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PO NAPADZIE BOLSZEW ICKIM  NA STO ŁPC E.

Jesteśm y  obecnie św iadka nu w zm ożonej so­
w ieckiej o ienzyw y  przeciw  całem u „burżuazyjme- 
m n “ św iatu  w  ogólności, a specjaln ie  pirzeciw P o l­
sce, k tó rą  :i racji geograficznego położenia  'bezpo­
średnio do tyka  ów  k ra j nieobliczalny oh m ożliw oś­
ci, jakim  jest obecnie Rbsja pod panow aniem  so ­
w ietów . O statn io  doniosły te leg ram y  o n iezw y­
kłym  napadzie  na sposób w ojskow y zorgan izow a­
n ych  band sow ieckich na terytorjuim  polskie. — 
B andy  te , uzbrojone od stóp  do g łów  w najnow ­
szą broń, cod  w o d zą  ukw alifikow anych oficerów , 
napad ły  u** pogran iczną  m ieścinę S to łpce, m ordu­
jąc i paląc niezgorzej odl daw nych  zag o n ó w  ta ta r ­
skich. I dzieje się to  w  tej chwili, k iedy  w  Mos­
kw ie podip.samo obustronn ie  p ro tokół, za ła tw ia jący  
defin ityw nie spraiw ę n aszych  g ran ic  wschodinicih. 
W span ia ły  i zdaije *ię bez precedensu  o oz osta jący  
p rzyk ład  do trzym yw ania  um ów .

Ale oprócz te g o  so w ie ty  m ają  w  sw ym  a rs e ­
nale ofenz,vwnvim c a ły  sze reg  środków , zm ierza­
jących  do w y w o łan ia  ferm entu  n a  terytoriach, są ­
siadów . dążących  do  u trzy m an ia  pokoju. Nie są one 
tak  jaw ne i b ru ta lne  jak poprzednio w ym ieniony, 
ale bardziej niebezpieczne. W yzysku jąc  n iezado­
wolenie pow sta łe  w sk u tek  rzeczy w is ty ch , częściej 
iednak uro,ornych i iprzez n iesum iennych ag ita to ­
ró w  — em isariuszy  sow ieckich w m ów ionych  
k rzy w d , jakich m a doznaw ać ludność k re s o w a  od 
polskiej adm inistracji, usiłują popchnąć ją do bez­
pośredniej akcji, w ym ierzonej przeciw  państw u 
i zam ieszkującym  'k resy  Polakom .

W  m niejszości w ypadków  agitacja, podsyca­
n a  obficie rublem , w ydaje  ow oce. O statn ie dnie 
u. m iesiąca p rzy n io s ły  w iadom ość o  spaleniu kilku 
fo lw arków  polskich, o w ypadku zam ordlowania 
kilku policjantów . Gdzie nie m ożna trafić  żyiwem 
słow em , ram rolę sw a spełnia rubel. U sitow any 
zam ach na z a k ła d y  am unicyjne we Lw ow ie miał 
w łaśn ie  sw e źród ło  w Obficie p łynących  z za k o r­
donu dola-ach. k tóre  uw ieść potrafiły  mniej o d ­
porne jednostki.

T o w P o lsce  i  w  k rajach  z Rosją bezpośrednio 
g ran iczących . W  stosunku  do innych państw  so­
w iety  zm uszone są og ran iczyć  się do propagandy, 
ząpom ocą sw ych  jaczejek. lakierni są silniejsze 
aniżeli w  P o lsce  organizacje kom unistyczne, dzia­
łające na ro /k a z  m oskiew skiego komiinterna, 
av m yśl dążeń  kom isarza ludow ego dla sp raw  za­
g ranicznych. Za s łab e  są, by  m ogły  obalić zrnie- 
naw  dzony u s tró j „burżtiazyjny", dość jednak  sil­
ne, by w y w o łać  ferm en t i życie gospodarcze - 
trącić ze sw ej kolei w m yśl zasady  „i>m gorzej, 
tem  lepiej".

Cei tej w zm ożonej o fen zy w y  je s t ja sn y  i po­
w szechnie w iadom y. Zamieniw szy  całą  Rosje, kraj 
ongiś k w itnący , w  pustyn ię , usiłu ją  ferm en t n a  

.tern tle  powistały leczyć zw rócen iem 1 uwagi, na 
sp raw y  zagran iczne. Opinia publiczna R osji pod 
wpływiem sow ieckiej p ra sy  je s t w  ciągiem  n ap rę ­
żeniu, w  oczek.w aniu  czegoś, co m a zm ienić s ta ry  
św iat. Kto czy ta ł uw ażnie prasę sow iecką, tego  
uderzyfy  napew r.e zapow iedzi nadejść  m ającej re­
wolucji św iatow ej, k tó ra  uleczy i w ysw obodzi 

-achód“ , tk w iący  d o tj chczaś w  b łędaoh  
“TOuazyjnej organizacji f n aw róci ®o n a  jasne to ­

ry  sowidokiego ustroju.

Niemcy zadają...
M ŁM O R J4Ł DET EGACJ1 NIEM IECKIEJ.
Londyn 6 Sierpnia. D elegacja niem iecka złoży­

ła dziś rano na konferencji m em orjał w  spraw ie 
postanow ień  w ynikających  z prac trzeciej komisji. 
M em orjał jest z red ag o w an y  w  języku  niem ieckim . 
U w agi niem ieckie '  do tyczące  w niosków  komisji 
dla sp raw y  ucłryibień n iem ieckich o ra z  sankcji, 
k tó re  to  sp ra w y  podlegają w yłącznie  ro zs trzy ­
gnięciu pań stw  sprzym ierzonych , zajm ują stosun- 
kowio niew iele  m iejsca. G łów na część  m em oriału 
niem ieckiego pośw ięcona je s t sp raw ie  zn iesien ia  
zastaw ó w  o raz  p rzyw rócen ia  ekonom icznej jedno­
ści Niemiec D o tyczy  e tap ó w  ew akuacji z ptunkta 
wodzenia chronologicznego oraz zarządzeń  zw iąza­
nych z ew akuacją , dlalej d o ty czy  rozm iarów  i te ­
chnicznego p rzep row adzen ia  ew akuacji, porusza  
sp raw ę am nestii d la  niem ieckich p rzestępców  poli­
tycznych. W  części tej rząd R zeszy  dom aga się, 
ab y  w szy scy  Niem cy, a re sz to w an i n a  terenie oku­
pow anym , zostali uw olnieni, przyerzem rząd  R ze­
szy uch y la  sie ze sw ej s tro n y  od jakichkolw iek 
zobow iązań co do ew en tualnego  zasto sow an ia  re- 

.presj-i W stosunku do  o b y w ate li niem ieckich w  zw ią 
zku z  zachow aniem  s :ę ich w czasie okupacji fran - 
cusko-belgijskiej. P rzew odn iczący  sześcic dfele- 
gacyj .rozpoczęli dziś o godz. 10.30 ro zp a try w an ie  
m em oriału niem ieckiego. (Pat.)

P a ry ż  6 sierpnia. Wolff. „P e tit P arisien" d o ­
nosi z Londynu, że delegaci niem ieccy m ają w y ­
sunąć jeszcze następu jące żąd an ia : szybk ie  op ró ­
żnienie gospodarcze (Zagłębia R uhry, a wriaz 
z niem  opróżnienie w ojskow e, odw ołania w sz y s ­
tkich francuskich "i belgijskich k o le ja rzy  oraz ró ­
w noczesne  rozw iązanie M. I. C. U. M., p rzy jęcie  
W szystkich w ydalonych  urzędników  niem ieckich 
z pow ro tem  clo urzędu. (Pat.)

B erlin, 6 sierpnia. „Di p s . “ donosi z Lundynu, 
że na w czorajszem  posiedzeniu komisji, op raco­
w ującej zasad y  dla nadzoru nad  niemieckimi fi­
nansam i, p rzy sz ło  do ostrego  strac ia  m iędzy 
p rzedstaw icielam i Francji i Niemiec. (Pat.)

BADANIE „UW AG NIEMIECKICH".
Londyn, 6 sierpnia. Szefowie w szystk ich  de- 

legacyj pań stw  sprzym ierzonych zebrali się dzi­
siaj o godz. 11 przed  pot. w  foreigne office na po­
siedzenie, w iktórem wzięli udział ze s tro n y  Nie­
miec M arx, S tresem anu  i jeden rzeczoznaw ca. Kan 
clerz M ars przedstaw ił ogólne uwagi. W yłon iła  
się dyskusja, k tó ra  do tyczy ła  jedynie dalszej m e­
tody p rac  Snow dcn zaproponow ał odesłanie u-

w ag niem ieckich do zbadania przez za in teresow a­
ne komisje Propozycji tej sprzeciw ił się lie rr io t i 
inni delegaci, dom agając się przedewszysttóffli? 
dania im m ożności zapoznania się z dokum entam i 
niemieckimi, k tó rych  nie mielił jeszcze czasu  od­
czytać Postanow iono, że następne zebran ie  
państw  sprzym ierzonych  i N iem ców odbędzie się
0 godz. 21. M em orjał niem iecki aż do now ego Ła- 
rządzenia nie będzie ogłoszony. (Pat.)

Ka M PANJA P R Z E C IW  HERiRIOTOW I.
P a ry ż  6 sierpnia. W czorajsze  przem ów ienie 

M ac Donalda w ygłoszone na  posiedzeniu Izoy 
gmin- w yw o ła ło  w  kolach  n acjonalistycznych  p ro ­
te s ty  przeciw  ustępstw om . na jak ie  zgoóziit się 
H errio t. W  kołach  ty ch  tw ierdzą , że  im w iększe  
F rancja  czyni ustępstw a, tem w iększe żądania  w y ­
suw a Anglja. M ac D onald w y raz*  nadzieję , że 
F rancja  zrzeknie się  p ra w a  do sam odzielnego  
podjęcia sankcji p rzec iw  Niemcom, D ziennik ' opo­
zycy jne  d o m a g a j  się. ab y  lie rr io t p rzy b y ł na  
d w a dni do P a ry ż a  i n a  Posiedzeniu kom isji parla­
m en tarnej odpow iedział na przem ów ienie M ac 
D onalda. N acjonaliści żądają zw ołania izby  celem 
om ów ienia reorganizacji kom isji odszkodow ań, na 
k tó rą  zgodził się H errio t, pomimo, że paraliżow a­
łoby to  akcję F rancji w  p rzyszłości. H errio t o- 
św iadczył, że przed  ukończeniem  konferencji ni;e 
pow róci do P a ry ż a  a  p rezy d en t Izoy deputow a­
nych  ośw iadczy!, że Izba nie będteie zw o łan a  p rzed  
10 w rześn ia . K am pania p ra sy  nacjonalistycznej 
przeciw  Hcrriotewii z każdym  dniem staje  się 
ostrzejsza. W ielkie jcdlnak dzienniki jak  „MatinF
1 „P e tit P an $ ien “, k tó re  popierały po litykę  Poi:n- 
carego. zachow ują sie b ezstro n n ie  ą  n a w e t z  sy m ­
patią  dla podjętych p rzez  H errio ta  w y siłków . (Pat.)

EW AKUACJA RUHRY CZY ZERW ANIE 
ROKOW AŃ.

W iedeń, 6 sierpnia. „N. F r. P re sse “ donosi 
z Londynu, że H erriot po tączy  kw estję  opróżnie­
nia Zagłębia Ruhry ze sp raw ą długów  m iędzysoju­
szniczych. H errio t miał w yrazić  go tow ość w cze­
śniejszego opróżnienia Zagłębia R uh-v, jeżeli1 An­
glja i S tanu  Zjednoczone zgodzą się na ustępstw a 
w ooec F rancji w  spraw ie długów . (Pat.)

Londyn, 6 sierpnia. „D aily H era id“ pisze, że 
obecnie od w yniku rokow ań w  sprawite w ojskow e­
go opróżnienia Z agłębia R u in y  zależy  Powodzenie 
lub fiasco konferencji londyńskiej. (Pat.)

-o------

Chw ila ta  jednak  nie nadchodzi. Ł atw ow iern i 
ty lko do pew nego czasu  takimi zo s tać  mogą, gdyż 
w ym ow a rzeczy w isto śc i jest silniejszą ponad sło ­
wo, choćby najbarw niejsze. U f,ejalne czynniki so ­
w ieckie p rzeczuw ają ten  okres, k ied y  ich obietnice 
p rze s tan ą  działać i  k ied y  tum anione, a tak  d ręczo ­
ne społeczeństw o zażąda rachunku, dobyw ają  
w ięc 'Ostatnich sił. b y  pochłoniętą codziennym i 
brakam i opluję publiczną zae ląk trj zoiwać m iraża­
mi w szechm ocy kom unistycznych  h ase ł.

O sta tn i napad n a  S tołpce p rzed s taw ią  jako 
odruch ludności m iejscow ej p rzeciw  uciskaiąęyfn 
ją w ładzom  polskim, zam ach na  prochownię;, jako  
p ro test ludu pracującego p rzeciw  'nadm iernym  
zbrojeniom  burżuazy jnym , ze rw an ie  rokow ań han­
d low ych  w  L ondynie p rzyp iszą  niechęci sow iec­

ie cli m ężów  sian u  zaprzedan ia  ludu rosyjskiego 
w  niewolę burżuazji św iatow ej. K łam stw  tych  nikt 
sp ro sto w ać  nie będzie w  s ten .e . gdyż  Innej p rasy  
poza rządo .yą w  R osji n iem a.

W spółżycie z taitfim sąsiadem  n ie m -  1 
uciążliw e a u t-zy m au ie  pokoju 'trudne i k on iecz­
nością najbliższych m iesięcy, po . uregulow aniu 
konfliktu francu^ko-nlem ieckiego będzie zw rócenie 
uw agi na Wschód bolszew icki, s tanow iący  dzięki 
sw ej nieobliczalności n iesłychane dla ogólnego 
pokoju niebezpieczeństw o. R zeczą dyplom ach po l­
skiej będzie  zw rócić n a  ten  problem  uw agę całego 
św iata  ku lturalnego , w  sposób bardzo  energiczny. 
M ąterja łu  do takiego w ystąpienia rządow i polskie­
mu d o sta rczy ły  już so w ie ty  i MpewUio jeszcze  
dostarczą. Aż.
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fcb iw  połioju europejskiego.
(0  porozumienie p olsk o-czesk ie).

(Artykuł dyskusyjay).
Polityka m iędzy n aro d o w a europejska  toczy  

się  obecn ie  g łów nie  po dw u drogach .
Jedna p row adzi do rewizji trak ta tó w  zw y­

cięsk ich  z r  ltl 19 (W e rsa l, T rian o n  i t. d .). N a 
tym  gościńcu są  i p o b ic i , chow ający  „handgra- 
nat* w zanazdrzu  i zw ycięzcy, którzy też w tra ­
k tatach  „pokoiow ych" nie uzyskali ow oców  zw y­
cięstw a,

D ruga  d ro g a , to  sz lak  zabo rczości sow jec- 
kiej. Rosja jest dz iś  ko lonją partji kom unistycznej. 
K ilkaset tysięcy K om unistów , opartych  o b agne ty  
cz  rw onej arm ji, rządzi siu  m iljonam i tubylców , 
całkiem  ta k  sam o, ja k  g a rs tk a  A nglików , kom en­
deru jąca  sipa jam i, rządzi se tkam i m iljonów  ko­
lo row ych . K olonja w ojskow a tak a  szuka aw an ­
tury, zasypu je  szpiegam i i su bo .azy  stan u  p o g ra ­
nicze. Z am achy w  P o lsce , know ania  w  Rutuunji, 
sp isk i w  B ułgarji, konszachty  niedw uznaczne w 
J u g o s ła w ji: typow y obraz ro b o ty  p rzygo tow aw ­
czej do ekspedycji orężnej.

M am y szczęście  osobliw e, że P o  ska  leży 
m iędzy państw am i, którym  zależy na w ysadzen iu  
w  pu w ie trze  ob ecn eg o  układu E uropy . N aw et 
g łup ia  repub lika  żm udzka, iu re  cad u co  L itw ą 
zw ana, znalaz ła  s ię  w  koncercie , k tó ry  chętnie 
p rzyw róciłby  stan  z r. 1 9 1 4 , z doaatk iem , aby 
n iew skrzesza lnego  tru p a  au strjack ieg o  i B ałkany  
podzielić m iędzy  — N ięm cy i Rosję. Na w ąziu - 
t  im p asie  graniczym y z naszą  so juszm cą Ru- 
m unją, p rzez  lilipuci p ró g  z Ł otw ą, k tu rą  ende­
cka polityka u w aża za  p rzeszkodę w  „porozum ie­
n iu " z R osją, a w reszcie na długiej przestrzeni, 
u fo rty fikow anej w ałem  K arpat — z C zech o sło ­
w acją. P o lsk a , jej sąsiedzi trzej, podobn ie  jak 
inne p ań stw a  ba łtyck ie , „su k cesy jn e" , o raz b a ł­
kańsk ie , m ające w szy stk ie  jeden  c e l : u trzym anie 
s ta tu s  quo i rozw ój gospodarczy , są  skazane  
w p ro st n a  jed n ą  politykę: pacyfizm u eu ropejsk ie­
go  i p rzec iw staw ian ia  się zakusom  po lityk i 
aw an tu r, chućby  naw et kom uś z kon trah en tó w  
nie zag raża ły  bezpośredn io  L udendorffy  czy T roccy.

O pinja p o lska  uczuciow o w zary g a  się przed 
k o ncepc ją  bloku państw , n iesłuszn ie  „m atem i" 
zw anych , gdyż czuje duże uprzedzenie  i n iew iarę  
w m ożność po rozum ien ia  czesk o -p o lsk ieg o . U czu­
c iow o  zabarw ia  te  p o g ląd y  i n a sza  sym patja  do 
W ęg ier i żyw e w spółczucie ze S ło w ak am i. T y m ­
czasem  każd y  trzeźw o pa trzący  na św ia t m usi

Jak wygląda „rozbrajani^ w bolszfcwji.
Berlin 6 s e ip n ia . W edług  wiadom ości a  M o-' rab inów  m aszyno  w y  A  a  nie m ając dosta tecznej 

sk w y , rząd sow iecki zakupi} w o sta tn ich  czasach; ilości p ien iędzy  na  zap łacenie  tych zakupów , za- 
\ve W łoszech  i Holandii 700 aeroplanów , 40 tan j  ofiarow ał W iochom , jak o  rekom pensatę, wielkie 
kt^^J^cd^pędw odhych^iraz^iedk^nośćW a^Jęonces^e^eśn

P O D JĘ C IE  s t o s u n k ó w  HANDLOWA CE 
NIEM IEC Z RO SJĄ .

M oskw a 6 sierpnia. W  zw iązku z likwidacją 
konfliktu m em iecko-sow leckiego w spraw ie p rzed ­

s taw ic ie lstw a  handlow ego w B erlin ie, sow ieckie 
instytucje rządow e w znow iły  czynności handlow e 
z Niemcami. F irm y  niemieckie o trzym ują now e 

'z am ó w ien ia  na  to w ary . (A \\ .)

przyznać, że W ęgry  dążą  do pow ro tu  sto sunków  
z przed r. 1914, że są  fo r.ee- leakcji, w ylęgarn ią  
fa sz jzm u  w  w ydaniu  hackenkreuzle row sk iem , for- 
pocz tą  zaborczej G erm anji. S łow acja  zaś nie m ia­
ła b y  racji by tu  jako  p aństw o  sam odzielne, dość 
bow iem  już  baikanizacji E uropy , tern mniej jako  
p row m eja... W ęgier. P o lacy  m ogą życzyć sobie 
ab y  nasza sąs iad k a  sta ła  S'ę n ap raw d ę C zecho­
s ło w a c ją , czego życzy so b ie  i każdy Czech, prócz 
faszystów  —  K iam arzy i kram arzy, ideo logów  
zbankru tow anej w ęg ie isk o -p ru sk ie j idei państw a 
„n aro d o w eg o " (c z y ta j: w y n aro d aw ia jąceg c).

Jeszcze silniejszym  ham ulcem  uczuciow ym  
jest w spom nienie  nędznego najazdu  czesk iego  na  
C ieszyn w r. 1919 i w szystk ich  nikczem ności na 
te ren ie  p leb iscy tow ym . Lecz rzućm y na jedną 
szalę se rca  to , cośm y ucierpieli o d  C zechów , a 
na d ru g ą  to, co od  tylu w ieków  po dzień dzi­
sie jszy , bez przerw y, znosim y od P rusaków  i M o­
skali, i przekonajm y s ę, że m ysim y zanom nieć 
o o d w ecie , a pam iętać , że za zachodn ią  g ran icą  
tab ry k n ją  r a nas bom by tru jące a za  w schodn ią  
czerezw yczajki czekają na w jazd do P o lsk i!

Jednakow oż poza argum entam i serca w ysu­
w ają się d w a  pow ażne zastrzeżen ia .

W  C zechach  w łaśc iw ych  '/, ludności tw orzą 
N iem cy, d la tego  nigdy C zecho-Sfow acja n ie w y­
ruszy  przeciw  N iem com  w  nasze] ob ro n ie , a 
drugie, że C zechów  o g a rn ę 'o  od daw na ru so f 1- 
stw o, zatem  Czesi me ty lko  n ie  pom ogą nam  
p rzec iw  Rosji, ale przeciw nie, p rzez K arpaty  i 
Lw ów  chcą przebić sob ie  —  k ory ta rz  do Rosji. 
C z y i, ;'e C zesi są, w najleoszym  razie, nieuży­
tecznym  sprzym ierzeńcem . I a rgum enty  te  są  zu ­
pełn ie  rzeczow e.

Atoli już pop rzedn io  zaznaczyliśm y, że w sp ó l­
ną platforma, bloku p ań s ,w  „m ałych" m usi być —

pacyfizm . My nie chcem y w ojny z N iem cam i. 
Chcemy rozbro jeń  a aw an tu rn ik ó w  nacjonalisty - 
czno-m onarchistycznycn . C hcem y takiej w sp ó ł­
pracy dem okracji zachodu i now ego św iata , aby  
ludność Europy zn a laz ła  po le  p racy  i z a d o w o le ­
nia, aby  zaś nie im ała s i ę — noża. A jeżeli sp e ł­
zną na nieżem  p lany  o d b u d o w y  E uropy , jeśli już 
koniecznie kulka m usi być argum entem , lepiej 
będzie, jeśli C zecho S łow acja  nie okupi sw ego  
bytu —  sojuszem  z N iem cam i, lecz p rzeciw nie , 
o tw orzy  nam  drogę na zachód . D użo w arto  po­
św ięcić, aby  na czarną  godzinę m ieć przez C zechy 
d rogę do E uropy  o tw ar ą. N ie pójdziem y po 
am unicję przez K łajpedę, n iestety , zdaje się i nie 
przez G dańsk .

Z R osją sow jecką po tozum ien ie  czeskie je s t 
nonsensem . W C zecho-S iow acji jest w ięcej ko~ 
m unis ów, jak  w  Rosji. „K om intenT  ryje w Ru- 
m unji, w y sad za  polskie sk łaay  am unicji, ale co 
do Ć ech, pew ny jest. że g o to w an e  jab łko  w p a ­
dnie  p rosto  na stó ł kom uny. „Trzecia* Rosja jest 
bajeczką. A do cara tu  —  dalej n iżby  jakikolw iek 
„kory tarz" w ystarczył. P rosty  in te ie s  m usi po- 
d yk tov’ać P radze , ab y  nie p su ła  obronnej o rg a ­
nizacji Europy przed  now ym  najazdem  bolszew i­
ckim . W łaściw a C zechom  trzeźw ość nie pozw oli 
ira w k ładan ie  k ap ita łu  w  jak«eś irred en ty , a  la 
ukraińska.

S treszczając p ow yższe  w yw ody, m usim y ja­
sno zdać sobie sp raw ę, że niem a m ow y o so ju ­
szu zaczepno-odporny in  z C zecnam i, z rzekom ym  
„basłjonem " ^S łow iańszczyzny", a le  niem a i m o­
w y o polityce pokojow ej europejsk iej bez p o ro ­
zum ienia  po lsko-czesk iego . W szelako  d ro g a  m ię­
dzy W arszaw ą  a P rag ą  jest w y b ru k o w an a  tru ­
dnościam i, którem i zajm iem y się później.

S. P.
Ki

Uśmiech Solskiej.
P ow in n o b y  się — podług uśw ięconego zw y - 

ozalju — zacząć od  stłuszczonego napisu : T ea tr  
W ielki. „N auczycielka". Komedia w 3 ak*ach D. 
N icodem iego. P rzek ład  Z, jactiim eckiej. Gościnny 
w ystęp  Ireny  Solskiej. Ale nie o te n  na dialogi 
rozbity  familijny ran .an s oJci ligowy z m elodram a- 
•lyczmo-sentymentalnemi i osóudc-psyeho.lagicznie- 
szczereimi dom ieszkam i tu chodzi, lecz o -problem 
g ry  Sol®k;ej, o  jej uśm iech, k tó ry  tę grę obejmuje, 
tłum aczy  ; rozjaśni*.

W  ,, Nauczy cielce" Jest to  uśm iech siostrzany , 
uśm iech i-prde-cznej życzliw ości i zapom nienia, po­
s łan y  św iatu , rozposta rty  nad w iasnem  w nętrzem . 
S łoneczna pow ierzchnia m orza, gładko uchodząca 
w inighstą, n-ieco łzaw ą  da), nod k tó ra  kry je  się 
g łąb , .jej zm agania się i walki. T a głąb roztw iera  
się na chwiię jako przecierpiane, zw alczone w spo­
mnienie. Opieka się toń w szystk iem u, oo ją chce 
w y rw ać  z -pięknej rów now agi — i znów  n-ienuehor 
mteje, żyw a cich-a, głęboka. P rz e z  chwilę un iosą 
■si-ę g rzb ie ty  fal — tęsk n o ty , uśm iechną się do słoń­
ca prosząco — kusząco, uderzą o b rzeg  i cofną się 
do sw ego łoża, okazując niebu bardżiei niebieską;- 
bardziej przeźi o czystą, szczęśliw szą  tw a rz .

Uśmiech m ąd ry , głęboki i p iękny, zn ak  odnie­
sionych z w y c ię s tw 'w e w n ę trz n y c h , sym bo1 natury! 
— nam iętności ujętej w  ram y  ku ltury  — sztuk i — 
oto  klucz tłum aczący , w  jak i .'p-osób Solska iży- 
ciem  —  sobą — w yp ełn ia  rolę. jak  życie w  KtófejP 
oiu sztuk i czyni jasnem  i prostem . n ie  za tracając  
nic z n ieorzebranego jeg^ bogactw a,

I pow innoby się zakończyć w zm ianką o  in­
nych członkach -zespołu, lecz tu — ipoza o ' Sochą 
i .poniekąd p. P iekarsk im  — niew ieleby się dało 
pochlebnego pow iedzieć. W . J .

ANNA LUDWIKA CZERNY.

W obozie wojennym.
Z ębato  się zam yka jakby p ro fil sch o d ó w  
nasz horyzon t lewy,
aalej ug ięcia  b rzegów , fal p łask ie  rozlew y, 
ścieżeje zachodów ,

fort, sk a ła  i w ysok ich  w ybrzeży z a ry s y :  
trzy  w  ocean  stopnie,
przyp ływ , co w  łachy  s to sy  zgniłej a lg i kopnie, 
w ydm y ko łpak  łysy,

i codzienna biel s ło ń ca  sm a i bezw giędna 
na strzale  gościńca,
gdzie lęk, p rocn  i p ian  bryzgi za tacza ją  m łyńca, 
tłocząc się w pęd  na

o lb rzym ie okno sali o tw arte  rozpaczn ie  
w pustkę osieroceń
i ku rózgow ym  bryzgom  w ichrow ych  óm łoceń 
gdy  g rudzień  się  zacznie.

G rudzień  bezśnieżny, nagi, z w yżartą  źrenicą 
o b łęd  bez obudzeń.
P o a  k o p cącą  lam pką w czterech śc i?nach  złudzeń  
w zm arzłej d ioni iico.

O zięb łość  w rog iej sa li, p rzew rócone sto łk i, 
zim ny b łysk  kara tk i,
w ypatru jące  w ieści k ią g łe  pow iek  drgaw ki, 
p rze trząsan e  tobołki.

I te , co m iędzy zm rokiem  a nocą godziny  
osow iałe, w k lęsłe
z b o lu , g d y  z lądu  sk raw k a , z m gły  sinej, na cię z łe  
pa trzą  śm iercią  szyny.

A rankiem  znów  w łuskow ych  rozazw on ień  szelesty 
sp a d a  ló d  ze śeiany,
budzi n as  tak , jak  p rzódy  pierw szy, dzień różany 
dw usetny  trzydziesty .

I czarny p o c ią g  w jeżdża w  ok ien icy  serce  
czerw one na m urze,
liczą okna w  w agonów  odw róconych  sznurze, 
oczy łatw ow ierce.

i n ag ie  ro zerw an ie  d esek  r.a sw o b o d ę  
w p ie rw szą  słońca  chw ałę ! 
sp łaszczone w y stępy je  z m orza, sp ł^ m ien ia łe , 
u n iceslw ia w odę.

Z ach łyśn ięcie  się  ducha b laskiem , ram ion  s p lo t / ' 
w yzw olin  czad  ślepy ...

i godzin ko łaczących  znów  o stre  czerepy  
ból, lęk, fal łom oty.

Penthievre.

ANNA LUDWIKA CZERNY.

Z CY K LU : „W  CiENIU PLA TA N Ó W ".

W Niewcyrce.
Z w ysok ich  gran i w  bujną dolinę w dó ł 
zw ycięski schodzę . Bije w o k o ło  ziół 
upojny zapach v 'ó d  i p róchna, 
ponad  ko lebą jak m g ła ' lec iuchna

dym  o p a io w y . P a d a  n ieb iesk i m rok, 
przed ch a tą  czekasz, w idzęc, w ytężam  wzrok,, 
we w ło só w  jenej T w ych  otoczy  
m oje s tę sk n io n e  zatap iam  oczy.

Ku tob ie  i d ę . sk a ln y  żd eb y łe tr  g ród , 
b oga ty  p ięknem  w  duszę ci rzucam  cud 
tych  dni o sta tn ich , w alki, trudy , 
zw ycięstw  słoneczuośc . k ecz  czar mej z łudy

rozpryska  nagle, patrzę  d a rem nie w  dal, 
bo cieb ie niem a. O stry  .mię chw yta żal, 
to sen był... Ż ycia czm u la ta : 
n iem a m ych oczu na p iękno  św iata  

1913.
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Dlaczego dotąd  nie ustąp ił?
Dw anaście niedyskretnych pytań. — W ym owny par prezydent zaniemówił. 
Ulubieńcy niecą i — prezydenta Neumanna. — Tanie drzewo. — W zrusza­
jąca solidarność familijna. — Dyktator departamentu technicznego. — Udzie 
należy zamawiać druki ? — Niech się p. Neumann wycofa w zacisze życia

rodzinnego.
W  .G azec ie  P o rannej" z 4  b m. zapytuje 

„R eflex“”: .D laczeg o  prezydent m iasta na pska-
in y  szereg artykułów, druzgocących jego system  
rządzenia m iastem , artyku łów , k tóre klasyfikują 
go  i jego klikę j&ko szkodników społecznych —  
ao d z iś d tn a  m ilczy? Czy uk ład a  apo log ię  sw ych  
rządów  — k tó rą  w e w łasnej d ru k a  ni, kosztem  
gm iny  w yda i og łosi —  czy też m ilczy, hołdując 
za sad z ie . qui tacet — consentire yidetur?..

Aby na to odpow iedzieć, m usiaiby zacząć od 
o d p o w iadan ia  na cały  szereg : —  dlaczego"' O d ­
pow iedź w yjaśn ićby  m usiała, że w szystk ie  kw e- 
s tje  zam knięte w  cuchnącem  kole codziennego 
życia naszej instytucji sam orządow e;, znajdującej 
s ię  w  p ro m ien iach  jego w pływ ów  i rządów , roz­
w iązane być m ogą z ustąpieniem z widowni jego 
własnego ,ja “, b iu ta ln ie  narzuconego  n ia s tu  i 
jego  m ieszkańdom . I d la teg o  żądam y odpow iedz, 
iia razie  przynajm niej na następu jące  „d laczego"

1) D laczego  pozw olił sp rzedać  inżynierowi 
kolejowemu Woiańskiemu, naczelnikow i ekonom a- 
łu  dyrekcji kolei, sto  k ilkadziesią t m etrów  sześć, 
drzewa budulcowego no cenie dziewięciokrotnie 
nizszej o d  ceny targow ej i d laczego  w  kw itar- 
ju szu  i ano tow ano , że d rzew o  to w y d an e  zosta ło  
dr. B oznańskiem u, kom isarzow i m agistra tu , za ję­
tem u w  departam encie  I., t. j. tym , do k tó rego  
zarząd  i kon tro la  lasów  należy?

2. D laczego  dow iedziaw szy się. że w r. z. 
jego szef prezydjalny , sekretarz , a obecnie  rad ca  
m ag istrack i K laudjusz Mazurk.ewicz, korzystając 
z sw ego up rzyw ile jow anego  stan o w isk a  jak o  szef 
i referent p e rsona lny , kupił w lasach rriajsdch  
w prost od  p o d w ład n eg o  mu leśn iczego  znaczną 
ilość dębów po cenie 6 0 0 0  Mp. za m3, jakko lw iek  
cena w ów czas była dw ieście do trzysta tysięcy  
marek za 1 m°, nie p o c iąg n ą ł g j  za to  naduży­
cie do  o d p o w ied z ia ln o śc i, lecz wynagrodził, p o ­
w ierzając kierownictwo departamentu D rzew a 
w y rąb an o  d la  niego więcej, niż w ykazano w  nu- 
m erow niku  i w  lesie  kosztem  pozosta łych  w ierz­
chów  i gałęzi obrobiono. D laczego nikt nie kon­
tro low ał ilości i jakości je g o ?

3) D iacz go  to lerow ał, że zięć jego, inżynier 
miejski Wnise, k orzysta jąc  z au to ry te tu , jaki mu 
p o k rew ień stw o  z nim daje, p o b ra ł z la só w  m iej­
sk ich  w  r. z. kilkadziesiąt m5 drzewa budulcowe 
go i k ilk ad z iesią t kup d rzew a o p a ło w eg o  po ce­
n ie  7 0 — 8 0 .0 0 0  Mp. za m etr budu lca , gdy  cena 
ów czesna  rów nież b y ła  okoio czterysta  tysięcy  
marek za metr s z e ść .?

P o n iew aż  s ło  tu  o p ro ‘egow anych  przez p 
N eum ana, leśniczow ie w  sw ej usłużności d ia  niego 
zb u szo w ać  m usieli las bez planu i w brew  z a sa ­
dom  obow iązującym  w leśnej g o sp o d a rce , w y­
b ie ra ją c  na jp iękn ie jsze  pnie i sam e odziom k.

Co s ię  stało  z wierzchami po tych nniach, 
k tó re  nigdzie nie są  w y k a z a n e ?

W  w szystk ich  tych in teresach  partycynowali 
leśniczow ie, otrzym ując 10 proc. wyrobionego mr- 
terjału, rzekom o na ODłacenie kraw ców  . szew ­
ców , gdyż przy system ie, w prow adzonym  przez 
p. N eum ana, n iedopuszczającym  do  u regu low an ia  
leśniczym  ich s ta l ich  poborów , uciekano  się do 
takich demoralizujących eksperymentów.

4) D laczego p o zw a la ł w obec dew aluacji 
m arki i b rak u  w  kasie  m ieiskiej gotów ki, aby 
leśn iczow ie uzyskaną za sp rzed an e  drzew o go­
tówkę dop iero  po kilku m iesiącach i później do 
kasy  o d p ro w ad za li?  C zyż m iałaby  to  być d la  
nicn premia za ich usłużność i dogadzan ie  jego 
żądan iom , kosztem  n iszszen ia  m iejskiego ia su ?

5) D laczego pozw olił u k racać  doch ó d  z la­
s u  m iejskiego, w ydając bezpłatnie obrobione drze­
wo do b u d ó w  w dob rach  fundacy jnych?  Nie- 
p rzep row adzan ie  m anipulacji p rzerachow an ia  w y ­
d a tk u  z lasów  m iejskich i obciążenie  nim d ó b r 
fu n d a c y jn y c h , umożliwiało m alwersacje.

6) D laczego w szystk ich  w niosków  i żądań 
■inspektora B einlicha, p rzedk łada  ych pisem nie i ust­

nie szefom  departam entu  i jem u, p rezydentow i, 
z k tórych  jako  odpow iedzia lny  rządca  pow ierzo ­
nego mu pub licznego  m ają tku  pow inien  poznać 
grozę nieładu, p an u jąceg o  w  go sp o d arce  tego  
działu  m ajątku  gm innego, —  nietylke nie uw zg lęd ­
nił, lecz z niskich pobudek , w ypływ ających  ze 
sw ego  m ściw ego usposob ien ia , un iem ożliw ił tern 
popraw ę s to sunków , w ydalając ze s łu żb y  tego  in- 
spek to ra  ?

7) D laczego  kierownictwo w szystkich budów 
miejskich porucza sw em u zięciow i, inżynierowi 
W eissowi, jakko lw iek  ten  jest w  departam encie  
technicznym  jednym  z najm łodszych inżynierów , 
i op rócz  teoretycznych  sk ąp y ch  w iadom ości i p rz e ­
konania o sw ych  zdolnościach i w p ływ ach , w y­
nikających z p ok rew ieństw a jego z p. N eum a­
nem, nie ma potrzebnej do tego przygotowawczej 
praktyki odbytej pod kierow nictw em  w yrob ionych  
a rc h ite k tó w ?  W  następ stw ie  tego  już z w ykoń­
czonych p o d  jego kierow nictw em  b u d ó w : gędź- 
ba dach u  nad^spich lerzem  leśniczów ki w Żubrzy 
s ię  ro z c h o d z i; belki dębow e —  co je s t w p ro st 
h o ren d a ln e  —  o rozm iarach  w ystarczających  do 
budow y w ielk iego m ostu , użyte na podciąg i da 
chu w  stajni w Malechowie, ciężarem  sw oim  za­
g rażają  trw ałości budynku ?

8) Czy to  jest ek o n o m iczn i; b u dow ać  we 
w łasnym  zarządzie prym ityw ne budytuci g o sp o ­
darcze, p o d  k ierow nictw em  inżyniera arch itek ta , 
gdy  zw ykle tak ie  budow le  w ykonu ją  zarządy- 
dóbr małym  kosztem , w ła sn .m i siłam i, przy użyciu 
zw ykłego cieśli i m urarza ?

C hyba d latego  to się robi. aby zięciow i p, 
N eum ana p rzysporzyć  dochodów  w  firm ie  dyet 
i kosztów  jazdy  do  nadzo ru  ich, przyczem  traci 
gm ina w ydatk i za użyte do tych  jazd  pow ozy 
i au ta  d la  niego.

9) D laczego zięciow i sw em u po lec ił w ypra­
cow an ie  planu na budowę młyną w d o b rach  fu n ­
dacji G o siew sk ieg o , — nie napy taw szy  się  k ie ­
row nika d ep artam en tu  techn icznego , czy ten zięć 
jego zdaniem , o konstru k c ji tak ieg o  m łyna ma 
jak ie  prak tyczne pojęcie.

10) D laczego  pozw ala , pom im o, że mu w ia- 
dom em  być pow inno p ry w atn ie  i % d z ienn ikar 
skich  poprzednich  n o ta tek , że zięć jego , b iura  
m ag istra tu , ignoru ją? nadzó r sw ego  p rz e ło ż o n e ­
go n ad  jego  czynnościam i, używ a do  za ła tw ia­
nia sw o ich  p ryw atnych  in teresów  i robó t, — 
przyczynia się  tern do  dezorganizowania perso- 
nalu i stosunków w departamencie technicznym? 
Czy d ę te g o  to leru je  prow izorjum  w  k ie ro w n i­
ctw ie tego  departam en tu , ab y  zięć jego , korzy­
s ta jąc  z dob rodusznośe i i b ta k u  energji obecne­
go k ierow nika , m ógł bezkarn ie  i bez o d p o w ie ­
dzialności tam  gospodarow ać?

11) D laczego  pom im o orzeczeń  d ep artam en ­
tu, na  skąrg i m ieszkańców  dom u w  którym  się  
zna|duje fab ryka  u ltram aryny  Perlmuttera — nie 
pozw ala na zamknięcie tej fabryki, przeciw nie , 
broni fab rykan ta , za truw ającego  w szystk ich  loka- 
to iów  1 sąsiad ó w  jego dom u? Czy d la t .g o , że 
P erlm uiter, chcąc zyskać po p arc ie , zasypu je  za­
m ów ię liam i e tyk iet do  sw ych w y ro b ó w  d ru b a r  
nię i litografję p. N eum ana ?

12) D laczego p. N eum an, zohydziwszy p zed 
lu d n o śc ią  i m iastem  sw ojem  p o stęp o w an iem  radę 
m iejską i m agistrat, sam  nie uzna, że d ość  już 
tej ohydy i kom prom itow ania so b ą  m iasta , i d la ­
czego ra d a  m iejska dop . szcza, że ro śn ie  do  n iej 
niechęć, a n aw et n ie n a w ść  m iejskiej ludności?

W ołam y  znowu:

O budźcie  s ię , pow stań c ie  ze snu,
O to siekiera już n a  p n iu !

Czujny.

Napad na Stołpce.
NAPADU DOKONALI ŻOŁNIERZE CZERW O ­

NEJ ARMJI.
W arszaw a, (6 sierpnia. W ysłann ik  „Rzpltej" 

donosi ze Stołpców , iż a resz tow ano  tam  sześciu 
now ych uczestników" bandy, czyli razem  aotych-' 
czas S-rniu. A resztow ani zeznają, że oddział był 
um ieszczony w  koszarach w M ińsku i ćw iczony 
prez oficerów  rosyjskich. Oddział sk łada się w 70 
procent z żołnierzy  czerw onej armji. N apad odbyć 
się rnial 20 lipca, odłożony jednak zosta ł z powodu 
zepsucia się sam ochodu. Policja schw yta ła  2 w ię­
źniów  w ypuszczonych  w S to łpcach  pzez bandę.

D w a plutony bandy kry ją  się jeszcze w  lasacu. 
G ranica jest szczelnie obsadzona. Na bandzie zdo 
byto  3 karab iny  m aszynow e, 22 karabin, ręcznych, 
g ran a ty  ręczne i pyrokselinę. (AW.)

W arszaw a, 6 sierpnia. „Echo W arszaw sk ie ' 
denosi, że banda m iała na celu swego napadu 
wzniecenie p o w itan ia  w śród ludności białoruskiej 
i dalszym  ciągu oderw ania tej części kraju od 
Polski. ; i

W arszaw a, 6 sierpnia. Dziś p rzy b y ł do W a r­
szaw y  gen. R ydz-Śm igly, w ysłany z polecenia 
w ładz cen tralnych  do Stolp ec ceiem ścisłego zam 
knięcia granicy. Gen. Śm igły ztoży  relacje ze 
sw ych  zarządzeń  kom itetow i politycznem u Rady 
m inistrów . (AW.)

S to łpce 6 sierpn ia . Dzisiaj ccLbył się t-u uroczy­
sty  pogrzeb zam ordow anych  podczas osta tn iego  
napadu na Stołpce. W  pogrzebie w zięły  udział 
w ielo tysięczne tłum y  (publiczność: oraz delegacje 
w szystk ich  pow iatów  w ojew ództw a. Imieniem 
rządu złożył osta tn i hołd ofiarom  napadu w oje­
w oda now ogrodzki. M iasto postanow iło  postaw ić 
w łasnym  kosztem  pomnik ofiarom  napadu. (.Pat.)

UCZCZENIE ROCZNICY 5 SIERPNIA.
W arszaw a, 6 sierpnia. P ism a donoszą: W czo­

raj o godz. C w ieczorem  oabyło  się pod krzyżem  
T rau g u tta  zebranie ’ legionisto w. O prócz letgjonii- 
stów  p rzy b y ła  rów nież liczna publiczność. S>.owo 
występne w ygłosił p. H artleb, poczem  przem aw iał 
m ecenas Paschalsk i i przedstaw iciel Zw iązku s trze  
leckiego. (P ató

PO B Ó R  REKRUTA NA ŚLĄSKU.
Katow ice, 6 sierpnia. W  w ojew ództw ie Ślą­

skiem odbędzie się od 6 do 15 bm pobór rek ru t*  
na podstaw ie uchwalonej niedaw no ustaw y  o o- 
bowdązku służby w ojskow ej. (AW.)

SYTUACJA STRAJKOW A.
W arszaw a, ó sieronla. W  Zagłębiu D ąbrow ­

skie^! >pokój. R obotnicy kopami „W iktor" # ró d !- 
li do pracy  Komuniści rozw ijają bezskuteczną a- 
gitacje robotn icy , naw et w  kopalniach objętych 
strajkiem , w ykonują niezbędne roooty . (Pat.)

W arszaw a  t  sierpnia. D nia 7 b. m . odbędzie 
się pod p rzew odnictw em  p. ruin- D arow sk iego  
Konferencja prztds,taw ioie!i rzadtu z p rz e d s ta w i­
cielam i sfer o rzem y sło w j eh i robotniczych w  s p ra ­
w ie  sy tuacji r.a. G. Ś ląsku  i >w. Zagłębiu. (P a t.)

KAT ASTROEA LOTNICZA
B ydgoszcz, 6 sierpnia. Dziisiaj rano w y d a rzy ­

ła sie na lotnisku tu teiszem  k a tastro fa  lotnicza 
Porucznik-pilot Kowalski, odoyw ając lot ćw iczeb­
n y  na aparacie typu francuskiego, w zbił się na wy 
sokość 200 tn T. zw. korkociąg runął na lotnisko 
i zupełnie się rozbił, a z pod gruzów  w ydobyto  
zw łoki porucznik?. (Pat.) .

MINISTER —  FAŁSZERZEM  PIENIĘDZY.
K o^no , t  sierpnia. W yk ry c ie  fa łsze rs tw a  

pieniędzy litew skich w  k tó re  w m ieszany był li­
tew ski min. fnansów  Petrulis, zaczyna daw ać re ­
zu lta ty  Czynniki rząd o w e likwidują forsow nie 
całą  afere i usuw ają z widown. osoby, k tó re  m o­
g łyby  nadać w ykryciu  kierunek n ieodpow iadający 
intencjom rządu W  zw iązku z tem  pozostają zm ia 
ny na kierow niczych stanow iskach  litewskiej poli­
cji krym inalnej, k tórej naczelnikiem  został niejaki 
Drelirigas. do niedaw na niezindny urzędnik poli­
cyjny. (AW.)

—----0X0-------



4 KURJER LWOWSKI z  piątku dnia 8 silerpnia BUl^Nr. t8i.

Nagana dla komunistów w Polsce.
Odezwa międzynarodówki.

M oskw a, 6 sierpnia. K om itet w ykonaw czy 
M iędzynarodów ki m oskiew skiej w y d al odezw ę do 
polskiej p a itji kom unistycznej. O dezw a potępia 
działalność łączników  polskiej partji kom unistycz. 
z kom itetem , a zw łaszcza  zw raca  się przeciw ko 
kom unistom  W arskiernu, W aieckjem u i K ostrze- 
w ow ej za  to, że fałszyw ie inform ow ali kom uni­
stów  polskich o stanow isku K. W . a na gruncie so ­
wieckim popierali opozycję R. K. P . P rzed  polską 
p artją  kom unist. — brzm i odezw a — stoi trudne 
zadanie przygo tow ania mas do walki! o  d y k ta tu rę  
p ro le taria tu  w  Polsce. K ryzys w  przem yśle, bez­
robocie, niezadow olenie w łościaństw a z d rożyzny

PRZYNALEŻNOŚĆ W ILNA — K W ESTJA  P R Z E ­
SADZONA.

Berlin, u sierpnia. W edle doniesień o trzy m a­
nych przez tu tejszą prasę , uchw alona niedawno 
w R ydze na kongresie zbliżenia lotew sko-litew - 
sk 'ego rezolucja w  spraw ie W ilna, w y w o ła ła  p ro ­
test ze s tro n y  Polski, Anglji, Francji, W 'łoch i Ja- 
ponjii. Ł o tew sk i m inister sp raw  zagrań, w yraził 
ubolewanie, że nieoficjalny kongres m ógł uchw a­
lić tak  w ybitnie polityczna rezolucję w  spraw ie, w 
której zarów no m o carstw a  sprzym ierzone jak i 
S tan y  Zjednoczone -powzięły już o stateczną d ecy ­
zję. Dalej ośw iadczył m inister, że  stosunkii łotew - 
sko-polskie są  nadal p rzy jazne, ta k  jak b y ły  p rzed  
uchwaleniem* w spom nianej rezolucji. (Pat.)

OBNIŻENIE ZAROBKÓW  R O BO TN . NA G.
Ś l ą s k o .

B erlin  6 sierpnia. W olff og łasza w y ro k  sądu 
rozjem czego, n a  podstaw ie  k tórego , uw zględniając 
tru d n e  położenie górnośląskiego ptzietmysłu hut- 
r--czego, o raz  .zmiany, konieczne w w arunkach 
pracy , postanow iono obniżyć zaroibkl robotn icze 
o 5%, z  drugiej zaś s tro n y  w yrok  ro zszerza  za­
sadę za ro b k ó w  akordow ych . (P at.)

STR A JK  W  GDAŃSKU.
G dańsk, 6 sierpnia. W  jxircie gdańskim  w ybuchł 

częściow y stra jk  robotników  po rtow ych  na  tle 
różnicy zdań w spraw ie zarobków . tP at.)

W ZM OCNIENIE O PO ZY C JI W  SKUPCZYN1E.
G rac 6 sierpn ia. „Taigespost" donosi z B elgra­

du: Na wczoraij*zem posiedzeniu klubu rad y k a l­
nego, w iceprezes klubu P asiez  w ylbrany został 
jednom yślnie prezesem  klubu. Daiei postanow iono , 
że do tychczasow e prezyd ium  skupczyny  ,ma s !e 
podać do dym isji. W y b ó r P asicza  oznacza p rze j­
ście klubu do najostrzejszej1 opozycji p rzec iw  rzą­
dowi. (Pat.)

G rac  6 sierpnia. „G razerpost"  donosi z Biało- 
g rodu: D zisiaj o goćz. 9 rano  o tw a rto  n ad zw y ­
czajna sesję .skupczyny. P re z y d e n t D avidow ic z ł o  
ż y ł ośw iadczenie rząd u , w  k tó re rr  pow iedział, że 
w  spraw ie poli.yiki w ew n ę trzn e j rząd  będz ie  się 
s ta ra ł doprow adzić do zb liżen ia m iędzy Serbam i, 
C horw atam i i Słoweńcami. (Pat.)

KONGRES NAUCZYCIELI P O l SKICH W E  
FRANCJI.

P a ry ż  6 sierpn ia . W  gm achu szk o ły  polskiej 
w  B attiguole , nastąp iło  w czoraj o tw arc ie  kongre­
su  nauczycieli ‘polskich we; Francji, a zw łaszcza 
w  północnej jej części. U roczystości p rzew ow dni- 
czy.ł p. W ła d y s ła w  M ickiew icz. P rzem ów ien ia  
po w ita ln e  w ygłosili ip. Hieronirriko i dlr. Jankow ­
ski, poczem  prof. Zygm unt Zalesiki w y g ło sił inau­
g u racy jny  odczy t o lite ra tu rze  polskiej. (P at.)

p roduktów  przem ysłow ych i c iężarów  podatko 
w ych, Tuch rew olucyjny  w śród  w łościan b iałoru- 
sko-ukraińskich (?), s tw arza ją  sy tuacje, k tó ra  w y 
m aga od partji dużej intcuzywnuścii p racy , rozm a­
chu bojow ego i jasno  w ytkniętej limji politycznej. 
Odpowiednie po trak tow anie  kwesitji ag rarnej i n a ­
rodow ej umożliwi kom unistom  polskim obudzenie 
i w ykorzystan ie  siły  potenojonalnej drzem iącej W 
m asach chłopstw a.

Komuniści polscy — kończy  odezw a — nie 
pow inni zapom inać, iż ruch rew olucyjny w  Polsce 
stanow i pom ost m iędzy Zw iązkiem  sow ieckim  a 
do jrzew ającą rew olucją w  Niem czech. (AW.)

FASZYZM W  ESTO N JI.
R yga, t  sierpnia. ..Siegocinki* podaje senza- 

cyjne w iadom ości o aresztow aniach  dokonanych 
v/ ostatn ich  dniach w  Rew lu w śród organizacji 
faszystow skiej Pism o podaje, że w y k ry ta  organi­
zacja już od trzech  m iesięcy p rzy g o to w y w ała  
p rzew ró t państw ow y w  Fstcuji. Dzilałała ona 
w śród wojska i planow ała w ykonać zam ach s ta ­
nu w pierw szych dniach sierpnia br. (.A W .)

STAM BULIJCZYCY NA OBCZYŹNIE. 
B iałogród, 6 sierpnia. .,A valla“ . Obaj członko­

wie gabinetu Stam bulijskiego, A tanaseff i b y ły  mib 
niister sp raw  w ew n ętrzn y ch  M atianoff, k tó rzy  u- 
ciekli z więzienia, p rzyby li w czora j do C aryb ro - 
du. Podali oni, że udają się do Dalmacji. (Pat.)

UKŁAD ANGIELSKO-ROSYJSKI ZAWARTY. 
Londyn, 6 sierpnia. Kom unikat donoszący  o 

zerw aniu  rokow ań angielsko-sow ieckich w yw oła ł 
ożyw ioną dyskusję  m iechy M ac D onaldem  a kie­
row nikam i partji p racy , k tó ra  nie uznała stanow i­
sk a  M ac D onalda w  spraw ie rosy jsk ich  długów  
przedw ojennych. W obec nacisku ze s tro n y  partji 
pracy, polecił M ac D onald delegacji angielskiej 
znateść podstaw ę do  dalszych  rokow ań. ( P a t ) 

Londyn, 6 sierpnia. Na podstaw ie osiągnięte­
go dzisiaj o godz. 15.30 z d e ^ g a c ją  ro sy jską  p o ro ­
zumienia, zaw arto  układ handlow y i ogólny. (Pat.^

O GRANICE IRLANDJL 
Londyn 6 sierpnia. S ek re ta rz  s ta n u  d la  koi°- 

nito Thom as, p rzed staw ił dziś w  .Izbie gm in sy tu ­
ację w  sp raw ie  luireguiuwania granicy pom iędzy 
(państwem irlar.dzkietn a  U lsterem . W y raz ił on  
radlzieję, że w  czasie p rze rw y , jaka nastąp i w  p ra ­
cach Izby  do 30 w rześn ia , uda się rządow i n ak ło ­
n ić  rząd; ulśterslki d!o wizięoia udziału w  onradaeh 
przyszłe j komisji delim itacyjnej. (Pat.)

B eriin  6 sierpnia. Do dzienników ' niem ieckich 
donoszą, ze na w czonajszem  posiedzeniu Izby 
gmin. Mac, D onald w y raz ił sie, U  n ie  zgodzi się 
n igdy  na to, ab y  chociażby jeden żo łn ierz  angiel­
ski pozostał na obszarze okupacji angielskiej bodaj 
o jeden dzień dłużej, aniżeli w ym agałoby  tego w y  
konanie w arunków , nałożonych  na Anglję v tra k ­
tacie  w ersalskim . (Pat.)

ZW ALCZANIE OPIUM.
G enew a, 6 sierpnia. W czoraj rozpoczęły  się 

tu  o b rady  komisji Ligi N arodów  dla zw alczania 
handlu opium. Komisji zdaw ała spraw ozdanie w y ­
znaczona specjalnie podkom isja, k tóra opracow ała 
proigram zw alczan ia  handlu opium; P ro g ram  ten  
będzie p rzedłożony konferencji, k tó ra  odbędzie  się 
w  Genewie, w  listopadzie b. r. O becnie konferen­
cje m ają na celu doprow adzenie do skutku ograni­
czenia u p raw y  opium o raz  p rzeprow adzenie  posta 
r.owień konwencji o opium z r. 1912. (P at.)

NIEUDAŁY S O W JE T  ŃA RU SI PRZYKARPAC 
KIEJ.

P ra g a  6 sierpnia. O  zajściach, jakie sie w y ­
d arzy ły  w  niedzielę w  gm inie Svailiava, n a  R usi 
P-zykai-packiej donoszą  następujące szczegó ły : 
Komuniści zam ierza!5 y okazji zapow iedzianych  
tam  m anifestacji an ty w o jen n y ch  u tw o rz y ć  (miej­
sco w y  sow jet, co sk łon iło  w ładze  do w ydan ia  za ­
kazu o d b ic ia  w spom nianej m anifestacji. P rz e c iw  
tem u zakazow i zap ro testo w ali kom uniści, urządiza- 
;ąc pochód ze  sz tandaram i. K om uniści zaatakow ali 
żandarm erię , k tó ra  b y ła  zm uszona u ż y ć  ognia, 
zabijając trzech uczestn ików  m anifestacji. (Pat.)

Polski Ku ■ K!ux - Klan.
Na kw estję  antysem ityzm u m ożna się  zap a­

try w ać  różnie. W  każdym  jed n ak  w y p ad k u  tru d ­
no o dm ów ić  kom uś p raw a nielubienia sw ego  
bliźniego, zw łaszcza, że n iechęć do  żyd ó w  w  P o l­
sce, m a sw oje p o d s ta w y  i fizyczne i psych iczne .

Nie jestem  bynajm m ej antysem itą, m im o to 
jednak  nie w siydziłem  się  „za Polskę*, gdy nad­
chodziły  w iadom ości o pog rom ach  żydow sk ich  
v. p ie rw szych  la lach  n iepod leg łośc i R zeczpospo­
litej. P rzeciw nie  raczej. „ G e w a łt“ żydow sk i, in ­
scen izow any  zag ran icą  (gdzie p rzeb y w ałem  w te­
dy) o b u rza ł mię do  żyw ego. G dzie ty lko  bow iem  
p o tu rbow ano  kilku żydów , w sp ó łw y zn aw cy  ich  
czynili alarm  ak  n ieprzyzw oity , jak b y  św ia t s ię  
w alił, a P o lsk a  b y ła  krajem  w yłączn ie  oprysz- 
kuw . Jeśli bow iem  m otłoch am erykańsk i n iena­
w idzi niety lko w idoku , ale naw et zapachu  m u­
rzynów , a m im o to n ik t nie p isze  tom ów  o b ra ­
ku p raw a  lo  n iepod leg łośc i S tanów  Z jednoczo­
nych, to  rów nocześn ie  n iew ątp liw ą  bezczelnością 
jest inne trak to w an ie  spo łeczeństw a p o lsk ieg o  za 
to  -tylko, że w śród  nas, jak  zresztą  w szędzie , 
znajdują się pospo lic i bandyci.

inna rzecz, że ob jaw y  n ienaw iści rasow ej 
w  P o lsce  p -zy b iera ją  n ieraz form y nieoczek w a- 
ne. Ś w iadczy  o tern najlepiej list za rząd u  P o l­
skiej R iviery  w  G dyni, w ystosow anej do jednej 
z gazet „n aro d o w y ch " w  odpow iedzi na zarzu t 
w ynajęcia  pokoju  żydow i. L ist ten pod ajem y  d o ­
słow nie :

„D nia 7 lipca  z g ło s ił się  u po rtjera  w  ho ­
telu p o d d a n y  am erykańsk i, nazw isk iem  L eonard  
S e g a l z zam iarem  zam ieszkania  na czas d łuższy  
w  naszym  hotelu. P an  S. na żądan ie  p o rtje ra  
p rzed ło ży ł p a sz p o it am erykański, w y p ełn iony  pc  
ang ie lsku , w którym  nie b y ło  żadnej w zm ianki 
o w yznaniu . P o n iew aż  p. S. rekom endow ała  to ­
w arzy sząca  m u, a  znana portjerow i kato licka ro ­
dzina, pon iew aż dalej z w yglądu  zew nętrznego  
nie m ożna b y ło  w n ioskow ać o v 'yznaniu , przeto 
po rtje r w y n a ją ł m u pokój. Z  w ypełn ione j nastę­
pnie p rzez p. S. kartk i m eldunkow ej o k aza ło  s ię  
dopiero , że p, S. je s t  w yznan ia  m ojżeszow ego, 
w obec czego  w ypow iedz iano  mu bezzw łoczn ie  
pokój, k tó ry  pan  S. do  24 godz in  m usiał o p u ­
śc ić" .

Nie m ożna się dziw ić faktow i, że k toś ko­
goś w yrzucił za drzw i, zdarza się  to  bow iem  
w szędzie. N ie m ożna się  także dziw ić, że ja k a ś  
g ru p a  ludzi nie chce p rzeb y w ać  w  tow arzystw ie  
żydow skim . Je s t to  naw et zu p e łn ie  z rozum iałe . 
Z nam  wielu rdzennych  żydów , k tó rzyby  za nic 
w św iecie  nie zam ieszkali w  dzielnicy żydow ­
skiej. C uriosum  listu  zarządu  Riviery po lega  na 
tern, że p rzed s ęb io rstw o  hand low e w  tym w y­
p adku  było  zm uszone tłómaczyń się  ze zbrodni 
przyjęcia żyda pod  sw oj dach  i w ren sp o só b  
p rasa  rozw ojow a przyjęła to  d o  w iadom ości, uzu­
p e łn ia jąc  kom entarzam i o „w zm ocnieniu  frontu  
an tyżydow sk iego1*.

Istn ieje w p raw d zie  w A m eryce F u -K lu x  Klan, 
k tó ry  u rządza o w iele zresztą go rsze  rzeczy, w ą t­
p ię jed n ak  bardzo , czy is tn ie je  tam  jak a  p ra sa  
K u-K Iux-K lanow a, i czy K u-K lux-K Ianow i przy­
s ła ł k iedy  b ło g o sław ień stw o  jaki b iskup . S w o­
istość naszej n ienaw iśc i rasow ej po lega  na tern, 
że mniej ku ltu ralne jednostk i u w aża ją  n ieposia ­
dan ie  jej za zbrodnię , pod czas gdy  św ia t cyw ili­
zow any trak tu je  to  jako zło, k tóre naieży zw al­
czać.

Jestem  przekonany, że list R iviery nie zohy­
dzi bynajm niej im ienia P o lsk i — jak  p isze  jeden 
z naszych  czytelników , Jest on ty lko  d ro b n y m  
przyczynkiem  do dziejów  nieszczerej n ieto lerancji 
w Polsce. G.

Napady band bułgarskich.
Protest Grecji i Jugosławji.

W iedeń ó sierpnia. ,.N. Fr. Pressie" donosi W iedeń  6 'darpnia*. Z A ten donoszą: Dzisiaj 
z D edeagaczu, że w iększa  banda kom itadżi, uzbro- nastąp iła  zapow iedziana grecko - jugosłuwiiańska 
jona  w  k a rab in y  m aszynow e, w pad ła  n a  tieryfo- dem arche u rządów  sprzym iei zonych  .w .sprawie 
rjum greckie  koło  Souffi. Żołnierze greccy  odparli bułgarskich  zarządzeń  w ojskow ych. (Pat.) 
bandę. (P at.) I
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Spostrzeżenia meteorologiczne
Obserwatorjum astronom icz. Politechniki Lwowsk.

i  dnia 6 sierp n ia  1974.

7 rano 1 popoł. 9 wiecz.

Ciśnienie po­
wietrza . . 733*6 mm 734*0 mm 735*1 mm

Temperatura . +  15 6* C +  21*6*C +  18 5°C

Kierunek wiatru cisza NW cisza

Prędkość wia­
tru (w kilom, 
na godzinę) .

— 3 —

Tesnperawa najwyższa +  247, najniższa +  13*0. 
Godziny podane według południka lwowskiego 

(np. 7 godz. Iw. =  6 g. 24 m. środk.-europ.).
Oznaczenia kierunków wiatru: N=pórnoc, E*=wscnód, 

S =  południe, W =  zachód.
Uwaga: pcgeda.

Kalendarzyk.
Dziś rz. kat. Kajetana; gr kat. U sd . sw . Ann>. Jutro 

rz. kat. Cyrjika w.; gr. łz \.  Jermołaja. — Wschód słoń­
ca 4'3; zachód 6*55.
Teatr W i e l k i .

Czwartek „Świecznik*, komedja w 3 aktach Alfreda 
Miisseta, premiera — występ I. Solskiej.

Piątek „Świecznik*, występ 1. Solskiej.
iuoota „Nauczycielka*, występ Solskiej,
Niedziela „Czarownica*, występ Solskiej.
Poniedziałek „ŚwieczniK*, występ Solskiej.
Kino „Kopernik* i „Marysieńka*. D ziś: „Cuda 

dżurgli*, dramat w  9 aktach.
Kino „APOLLO*. Dziś: „Tragedja podlotka*, 

i „Intryga guwetnantki*, dramat.
Kino CHIMERA. Od dziś: „Pięć minut zapóźno* 

dramat, z Mią Mey w gl roli.
Teatr „BAGATELA*, tal. Rejtana. Teatr satyry­

czny „Zoecnty kot*. Początek o godz. 9 w. Przedsprze­
daż oiietów w  składzie Seyfartna, ul. Akademicka.

CYRK A. KORNACKI. O d  środy 6 bm._ codzien­
nie MIĘDZYNARODOWB ZAPASY ATLETÓW o m i. 
strzostw o P o lsk i na rok 1921 i o  5.U00 Z łotych  
nagrody. — W zapasach biorą udziat wszechświatowej 
sławy zapaśnicy. — Pozatem występy całego zespołu 
cyrkowego.

Ze Lwowa.
— Legioniści i S trze lcy ! Członkow ie Zw. L e­

gionistów  i S trzelców , o raz  delegaci ze W schod­
niej M ałopolski w ybran i na Zjazd do Lublina, zo- 
bow iązani są staw ić się w  piątek dnia 8 sierpnia 
b. r. o godz. 8-mej w ieczorem  w  w estybulu  D w o r­
ca g łów nego w e Lwowie, skąd następnie po w pi­
saniu się na listę, w spólnym  pociągiem  odjadą do 
Lublina.

— Posiedzenie delegatów  rad y  m iejskiej odbę­
dzie się dziś w czw artek . Na porządku  dziennym  
drobne sp raw y . — Na posiedzeniu poufnem : S p ra ­
w a obsadzenia p robostw a gr. kat. w Sichowie. 
M ianowanie d y rek to ra  deptu technicznego. O bsa­
dzenie posady instruk tora  miejskiej S traży  pożar.

— Wpłacać podatki należy przed terminem. 
P ła tn  cy p o d a tk ó w  państw ow ych u skarżają  się 
n iejednokro tn ie  na to :  że śc iągane są  o d  nich 
kary za  zw lokę m im o, że w płacili po d a tk i przed 
term inem  za pośredn ictw em  o d d z ia łó w  P. K. O.
— W o b ec  tego m in iste rstw o  skarb u  w yjaśnia: 
że ob ró t w  P . K. O. trw a  przynajm niej tydzień, 
a w ięc sum y w p łacone  do oddzia łów  P . K. O. 
na dzień lub dw a p rzed  term inem  ostatecznym , 
w p ływ ają  do kas sk a rb o w y ch  już po term inie. 
W obec tego p ła tn icy  nie chcący s ię  na k iok i 
egzekucyjne w p łacać  pow inni po d a tk i p rzynaj­
mniej na kilka dni p rzed  term inem  ostatecznym .
—  Po up ływ ie  term inu  p ła tn icy  pow inni w p ła ­
cać p o d a tk i tylko do  k as  sk a rb o w y ch , k tóre 
obliczają odrazu  kary  za zw łokę, w p łaca jąc  zaś  
podatk i po  term inie za po śred n ic tw em  P. K. O. 
p łat iicy n a raźa 'ą  się na p o w tó rn e  w ezw ania 
i koszty egzekucji celem  zap łacen ia  k a r za zw łokę.

—  (x) Porządki w m ieście. O trzym ujem y li­
czne zażalen ia  na ha łasy  i w rzask i, k tó re  trw a ją  
przez ca łą  noc w  pob liżu  hotelu  K rakow skiego  
P n y  ul. P iekarsk ie j —  sku tk iem  czego m ieszkań­
cy sp ęd zać  m u sz ą  noce bezsenne, co b a rd zo  d o ­
tkliw ie odczuw ać się  daje szczególnie o sobom

chorym . C o najgorsze, że n ie  m a tam  w  nocy I 
p o ste ru n k o w eg o , k tó ry o y  u śm ierza ł ha łasu jących , | 
a szczegó ln ie  au tom obilistów , w ypraw iających  
tam  w  nocy  h a rce  ko ło  ho te lu , restauracji* i ka 
w iarn i.

— Znamię uzasu. Stanow isko  dorozicarskie 
p rzed  kościo łem  M arji M agdaleny doczekało  się 
chw ili, k iedy  dorożkarz lw ow ski p rzesta ł je  boj­
kotow ać. W  sobo tę  w ieczorem  i w niedzielę 
p rzedpo łudn iem  przechodzeń  za trzym yw ał się  ze 
zdziw ien.em  przed  tą  pow ojenną  now ością , gdyż 
chcia ł się  upew nić, czy to  nie z łudzen ie  w zro­
kow e. N ie, rzeczyw ista  to była p raw d a .

M inęły czasy  doryw czych in te resó w  gieł- 
dziarzy, ro b ionych  na ul. A kadem ickiej » Legjo- 
nów , i ta  k lientela p ła c ą c a  każd ą  cenę .doruzK a- 
rzom  bezpow ro tn ie  o d pad ła . N ie pozostaje nic 
innego, jak  w rócić  do  norm alnych  w arunków  
i za  o p ła tą  ta ry fow ą w ozić gości i z innych 
ulic. Jakkolw iek o b ecn a  stagnacja  ekonom iczna 
daje się  w szystkim  dobrze  w e znaki, i z tęsk n o ­
tą  w yczekują lepszych crasów , to jed n ak  s tag ­
nacja ta  napew no  dodatn io  w płynie na  ro zp a­
noszonych dorożkarzy , których zuchw ałość  nie 
m iała już granic. Przy zw yczaih się  w  C7as:e 
inflacji bankno tow ej lekcew ażyć ogó ł publicz­
ności i za nic m ieć w szystk ich , którzy  d o la ro ­
w ych in te resów  przy ul. Legicnów  nie robili. — 
T e ra z  za ro w racają  z pokorą na  stan o w isk a  
z b u tą  w sw oim  czasie  opuszczone, a p rzezna­
czone daw niej jedynie  d la  n ich . —  T em p o ra  
m untantur. (S .)

— (t) W ypadek  n a  Poozam czu. W czoraj p rzed ­
południem  na to rach  -lw orca kolej. Podzam cze, 
skutkiem, zaw inienia zw rotniczego nastąp iło  zde­
rzenie, k tó re  na szczęście nie pociągnęło  ofiar w  
ludziach. Szybująca m aszyna kierowania p rzez  ma 
szynistę F ranc . G rzeszczuka w jecha ła  na fa łszy ­
wy tor. uderzy ła  w  stojące tam  w ozy  ciężarow e 
a uderzenie było  tak  silne, że jeden z w agonów  
za ładow any  beczkam i wiina został zd ruzgotany  a 
ca ła  zaw arto ść  w yciek ła  na  to ry . Szkoda w y rz ą ­
dzona tym  w ypadkiem  olbrzym ia.

— (t.) Śm ierć za czereśnie. W  dniu 13 lipca 
b. r. zd a rzy ł 4ię w  M alaszow icach pow. Lw ów . 
trag iczny  w ypadek, k tó ry  okryty  do tychczas ta ­
jemnicą, dzięki energicznem u śledztw u przepro- 
w adzodnem u onegdaj p rzez kom. B atorsk iego  
z tut. E kspo zy tu ry  poi. śledczej, w yszedł na jaw. 
Na doniesienie gospodyni z  M iłaszow ic Marji! D er­
kacz o zaginięciu jej syna 13 letniego S tan isław a, 
k tó ry  jeszcze w  dniu 13 lipca br. w ydalił się z do­
mu : w ięcej nie w rócił, w yjechał na miejsce celem 
zbadańlia sp raw y  kom. B ato rsk i o ra z  w yw iadow ­
cy B androw ski i G ryglew ski. D ochodzenia u jaw ­
niły przebieg  tragicznego w ypadku. K ry tycznego  
dnia, zaginiony chłopak, uw iadom iony zapewne: o 
nieobecności w łaściciela, zak rad ł się do sadu  na­
leżącego do tam t. proboszcza ks. M ichała Semio- 
wa na czereśnie. Z auw ażył go tam  b ra t p robosz­
cza, uczeń 8 k lasy  gim nazjalnej w e Lwowie, b a ­
w iący  tam  na w akacjach ran  Seniów  i pow odo­
w any  praw dopodobnie lekkom yślnością, chw ycił 
za flobert i s trzelił dw ukrotnie do D erkacza, k ła­
dąc go trupem  na miejscu. D rżąc przed  skutkam i 
sw ego czynu chłopak, postanow ił za trzeć  w szel­
kie ślady i w  ty m  celu przy pom ocy oddanego mu 
parobka, nazw iska k tó re g ł do tąd  nieustalono, usu 
nął w nocy zw ioki zabitego do stodoły , a na  drugi, 
dzień w ieczorem , zakopał w  gnojów ce zą stajn/ą. 
Seniów  w zię ty  w  k rzyżow e pytan ia , w obec do- 
kładengo opisu zajścia, p rzyznał się w reszcie  do 
zarzuconego czynu, w skazując m iejsce gdzie tru ­
pa zakopał. Zwłoki pozostaw iono na m iejscu aż do 
p rzybycia  komisji sądow o-Iekarskiej, k tó ra  w  o- 
sobach sędziego śledczego W itoszyuskiego  oraz 
lekarzy  Balickiego i S ieradzkiego W yjechała w czo 
raj o godz. 3 popołudniu na m iejsce. A resztow ane­
go Seniow a po ukończeniu dochudzeń odstawiiono 
do Sądu O kr. Kar. w e Lwowie.

— (t) NieudaJe p rzedsięw zięcie. P o  rozbiciu 
drzw i w chodaw ych  do pokoju w  k tó rym  mieści 
się ogn io trw ała  kasa  kolejow ego u rzędu  ruchu 
w  Dulblanach, dostali się ub. n ocy  do w n ę trza  
w łam yw acze. Jak  w y k azu ją  p o zo staw io n e  ślady , 
usillawali. oni rozbić kasę, lecz  m usieli jednak  po­
rzucić „robotę", spłoszeni p rzez  jfedJnegp z uirzędni- 
kóiw, nocującego w  sąsiednim  pokoju, Z aw iado­
m iona o tern tu t. E kspozy tu ra  śledlcza w szczęła  
siedztw o w  celu w ykrycie  złoczyńców .

— (t) Złodziej! i u zegarm istrza. D o zegarm is­
trz a  L eona G riinsberga, zam. p rz y  ul. Sobieskie­
go 1. 10, p rzy b y ły  w czoraj, rzekom a w  zam iarze 
Ziakupna kulczyków , diwie kobiety , k tóre  po difu 
giem w ybieran iu  opuściły  sklep m c nie zakupiw ­
szy. Dopiero w  jakiś czas p o  ich oddalen iu  się 
spostrzeg ł G riinsberg  b ra k  złotego zeg a rk a  z. ko ­
pertą w arto śc i 200 zł, „ściągniętego" sp ry tn ie ’ 
przez złodzie& i. '" ‘ f i  i

— W y k az  przedm iotów  znalezionych w wo­
zach ni. kolei e lek tr.: R ękaw iczki dam skie, teczka  
na akta. bluzka dam ska, rękaw iczki dam stóe, w o­
rek  z korkam i, czapka akadem icka, książka, p o rt­
fel z dokum entam i, lornetka, rękawfczkil, cw ikier, 
kaszkiet, chustka, rękaw iczki męskie, paszport 
zapom niany w  kasie bilet., paraso l dam ski, paraso l 
męski, to rebkę dziecinną z gotów ką, gotów kę i 
portfel z go tów ką i dokum entam i.

Z całej Polski.
— H ołd dla M arszałka P iłsudskiego. W  B iało­

w ieży odbyw ają się obecnie w ielkie u roczystości 
na cześć polskiego czynu zbrojnego z r. 1914. B ie­
rze w  nich udział Zw iązek strzelecki, Legjoniści, 
rr.łodreż szkolna i akadem icka i w ielk ie rzesze 
m iejscow ego społeczeństw a. P odczas tych uroczy 
stości została  pow zięta jednom yślnie, w śró d  ol­
brzym iego entuzjazm u, następu jąca uchw ała:

Z ebrani na uroczystym  obchodzie 10-lecia 
czynu legionowego, p rzy sy ła ją  M arszałkow i Józe­
fowi P iłsudskiem u w y ra z y  czci i hołdu. Zebrań- 
w y a z il i  gorące życzenia, by M arszałek  Piłsudska 
pow rócił do arm ji, k tó rą  stw orzy ł i  pi owadzi? 
podczas zw ycięskich wojen. R ów nież w y ra z y  
hołdu zosta ły  p rzesłane  pod adresem  P rezy d en ta  
Rzeczypospolitej.

— P o  zaw odach strzeleckich  w Polsce. Miń. 
Sikorski nadesłał nast. liśt, na imię p rezesa  Zw, 
S trzeleckiego: Szanow ny Panie  Prezesie! Pilne i 
w ażne sp raw y  służbow e, ku m em u wielkiem u ż a ­
lowi nie pozw oliły mi przyjąć czynnego udziału 
w  pracach n ad  organizacją I. N arodow ych Z aw o­
dów S trzeleckich.

P rzew odnictw o  Kom itetu spoczęło w  rękach  
tak  dośw iadczonego i gorliw ego jak P an , P an ie  
P rezesie , orędow nika sp raw y  strz< łec tw a polskie­
go, dając rękojm ię sp ręży ste j organizacji a  tem  
sam em , i dobrych  w yników  zaw odów .

Na Z aw odach nie m ogłem  być osobiście, je­
dnak z rano rtów  moich delegatów , wiem, iż mimo 
wielu trudności, w y p ad ły  one znakom icie, zysku­
jąc sobie m iano praw dziw ie narotiow ego św iętą.

W  bezw zględnem  uznaniu zasług P an a  P reze ­
sa  dziękuję Mu serdecznie za  całkow ite oddainlie 
sie spraw ie, w y ra ż a ją c  nadzieję, dalszej in tensyw ­
nej w sp ó łp racy  na polu strze lec tw a  polskiego.

P roszę  p rzy jąć  Panie P rezesie , w y ra z y  p raw ­
dziwego szacunku i pow ażania

(—) Sikorski gen dyiw.
—  Bolszew icy aresztują polskich skspsrrówl
„R obotnik* w arszaw sk i dow iadu je  s ię , że

d op iero  27 lipca  po  natarczyw ych dom ag an iach  
się pe łnom ocm ctw a polskiego w  P e te rsb u rg u , za­
w iadom iono delegację po lską , że eksperc i są  
a resz tow an i, lecz ak ta  sp raw y  w y sian e  zostały 
do M oskw y, w ięc uw ięzionych nie m ożna w ypu­
ścić na w o ln o ść ! K om isariat Ludow y d la  SDraw 
zagranicznych do tychczas nie d a ł p o d obno  żad­
nych w yjaśn ień  mimo, iż up łynęło  o d  teg o  cza­
su an i 1211.

C ała sp raw a  uw ięzienia m a za tło chęć 
w strzym ania  p ra c  odb io rczych  kom isji reew aku- 
cyjnej, w  szczególności zaś  odb io ru  B ibljoteki 
Z ałusk ich , w k tórych  to  p racach  dr. K Socha- 
niew icz jako  w yb itny  znaw ca b ra ł udział, o d d a ­
jąc p ań stw u  i nauce polskiej n ieocenione usługi. 
U w ięziony inżynier p. L udw ik  S tan is ław sk i de­
legow any zosta ł do odb io ru  szeregu  w iększych 
zak ład ó w  przem ysłow ych .

— Ujęcie bandy sowieckiej w Warszawie i 
Grodnie. W arszaw sk i „K urjer P o lsk i" d o n o s i : 
Z au ten tycznego  ź ró d ła  o trzym ujem y w iadom ości
0 rozb ic iu  i ujęciu w ielkiej bandy  szp iegow skiej, 
k tó ra  od  d łuższego  czasu  dz ia ła ła  w  W arszaw ie
1 G rodnie, należąc organizacyjn ie  do polskiej 
partji kom unistycznej.

C zęść tej bandy  tw orzyli byli o ficerow ie ro ­
syjscy  jeszcze  z czasów  carskich i m onarchicznie  
usposobien i, którzy prow adzili w yw iad  szp iegow ­
ski przeciw  sw oi w łasnym  organizacjom  em ig-an- 
ckim.
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—  Zam knięcie obozow  letnich przysi). w ojsk, 
w  Oelatynie. D o noszą  nam  z D e la tyna : D nia 10. 
bm- odbędzie  się uroczyste  zam knięcie o b o zó w  
przysp . w ojsk, w  D ela tyn ie  z ca s t. p rogram em : 
1) M sza po łow a. 2) P rzy jęc ie  go śc i, p rzem ó w ie­
nia itd. 3) Z aw ody  Iekko-atletyczne, p o łączone 
z rozdan iem  nag ród . C elem  w zięcia u d z ia łu  w  u- 
roczystości p roszeni s ą  p rzedstaw iciele  w ładz 
adm inistracy jnych , s to w arzy szeń  P. W. i w oj­
skow ych . U roczystość uśw ietn ią  zaw ody  lek k o ­
atle tyczne w p o stac i pięcioboju  w o jsk o w o -sp o r- 
tow ego , z łożoneg*  z; i )  m arszu  3 kim,; 2) s k o ­
ku  w d a l ; 3) rzu tu  g rana tem ; 4) biegu p łask iego  
lOO m tr.; 5) s trze lan ia  z karab inu  na o d leg ło ść  
J0 0  m tr G oście  chcący  w ziąć u dzia ł w  u roczy­
s to śc i są m ile w idziani. Bliższe inform acje na 
dw o rcu  w  D elatyn ie.

— (x) Okołu 30G0 robotników polskich w y­
sy ła  tygodn iow o  do  F rancji d e leg a tu ra  francuska  
w  M y słow icach . Są to  robotn icy  od 18 do 40 
ląf z p o w ia to w  katow ickiego , św ię tochow iek ie - 
go i rybn ick iego .

—  Aresztowanie komunistów. (AW ) A reszto­
w an o  tu  na przystanku  tram w ajow ym  urzędnika 
w arszaw sk iego  oddzia łu  „W niesz to rgu* , K w ia t­
k o w sk ieg o  i to w arzy sza  jego  P ankow sk iego . P rzy  
a resz tow anych  znaleziono odezw y  kom unistyczne.

— (j) R uchltitn iczy w Pdiscb. N a Iinjach 
p o lsk iej cyw ilnej żeglugi pow ietrznej za 1924 r. 
(d o  końca czerw ca w łącznie), dokonano  lotów  
p rzep isanych  i dodatkow ych  ogółem  179, lotów  
p rzep isanych  średn io  dziennie 6 . Sam olo ty  p rze­
lec ia ły  ugołem  kim. 56.835, przyczem  śred n i lot 
w y n o sił 317 kim. P rzew ieziono  podróżnych  o g ó ­
łem  266 na jeden  lot p rzypada  ś red n io  D5. P rze­
w ieziono ład u n k ó w  ogółem  kg. 1C.499, k o re sp o n ­
dencji pocztow ej kg. 189. N a 1 lo t p rzy p ad a  ła ­
dunk ó w  i poczty  60 kg. O gólna w ag a  d o k o n a ­
nych  p rzew ozów  w ynosi 34 .628 kg., na jeden  lo t 
p rzy p ad a  ogólnej w agi p rzew ozów  (podróżn i, ła ­
dunki, poczta) 195 kg.

— Sam ochód w płomieniacw. Sam ochód, k u r­
su jący  m iędzy  S ta ry m  Sączem  a Szczaw nicą, ża- 
■palityisię „ rzed  tanu  dniam i pou Jazow em . Auto 
p row adził w łaśc-ctel P, P e rep  ze S tarego  Sącza., 
k tó ry  zostai -parzony. P w w stala  panika w śród 
p asaże ró w . Poparzeniu ulegi oprócz p. Pgreipa, 
p ro k u ra to r z P rzem yśla  p. I-cwundiows-ki w raz 
z dziećm i ' siedzący obok P P t  repa chłopiec do 
posług ', Automobil spłonął doszczętnie. Dę> t?zp;- 
ta la  odw ieziono trz y  o so b y  ciężę: oparzoaic

Z  całego św iata
— Kc klux klan działa. (v) D zienniki lo n ­

dyń sk ie  d o n o szą  z L an cas te r (M assachusse ts) o 
b itw ie, k tó ra  się  tam  ro zeg ra ła  m iędzy o b y w ate ­
lam i tego  m iasta  a k ilkuse t cz łonkam i ohydnej 
sek ty  K u-klux-klan  W alka trw ała  ca łą  r.oc, p rzy ­
czem  k ilk ad z iesią t o só b  je s t zab itych  i ra m y c n , 
a s tra ty  rr.a te ija lne ogrom ne.

— Dowcip Princu of Wales A nglicy  m a ą 
dziw ną s ła b o ść  do k ażdego  n astępcy  tronu . Co 
p aw d a  każdy  książę W alji s ta ra  się  być jaknaj- 
pupu larn ie jszy , czy to  p rzez  sw o je  „d em o k ra ty ­
czne* obejśc ie , czy też choćby  p rzez sw oje  
ekstraw ag an cje . R ekord  pod  tym  w zględem  zd o ­
był w sw o im  czasie  E d w ard  VII., k tóry  o g ro m ­
nie d łu g o  m u sia ł się  n aczek ać  na tron . O oecny  
n astępca  tronu  s ta ra  się także o w zględy  pub li­
ki Anglji i św ia ta , co m u się zresztą  tupełn ie  u- 
daje. W  P aryżu  czy w  B enares, w  G lasgow  czy 
w K anadzie  —  w szędzie  jesi łu b ian y  i w szyscy 
się nim  zajm ują.

O p ow iada ją , że o sta tn io  nie chcia ł s ię  w p ro ­
w adzić d o  now ego , p rzeznaczonego  d la  n iego 
pałacu  M arlbo rough t. P ow iedzia ł, i e  abso lu tn ie  
je s t d la  n iego za wielki: „O baw iam  się —  ze 
m ogę się  tam  w  tych sa lach  i k o ry ta rzach  z g u ­
bić. Ą w tedy  p ra sa  lo n d y ń sk a  g o to w a  po d ać  
św ia tu  senzację, p . t.: „T ajem nicze zniknięcie 
księcia W alji. T rzeba  tego uniknąć!*. N a tak ie  
dictum  o ch m istrz  dw oru  n ie  n a leg a ł w ięcej na 
przeprow adzkę. (q)

—  Katastrofa w kopalni w Krainie. W  ko­
palni w ęg ią  w K arm elu  ko ło  Jo h an e sb a d u  w K rai­
nie w y d arzy ła  s ię  z p o w o d u  w y lew ów  katastrofo , 
k tó ra  sp o w o d o w ała  w ielk ie  spu sto szen ia . O fiarą 
katastro fy  p ad ło  13 górn ików , k tórych  w ydobyto  
zw łoki 3 gó rn ik ó w  i d w u ciężko  rannych .

Zebrania, odczyty i w idow iska.
— „Św iecznik14 M usseta. Dziś t. j. we czw ar­

tek  w chodzi na re p e rtu a r  kom edja M ussęta, w  któ  
rej Solska g ra  rolę Zakliny. R eżyseruję p. P iek a r­
ski.

W P . D r. Józefow i Fritzow i, A systentow i KliL 
hiki chorób dziecięcych Uniw. Lw ow ., za  w y rw a ­
nie naszej córeczki Janc; z objęć g ro żące f jej 
Miiierci i za okazaną przytem  pby w ate isk ąLM^litt- 
teresow ność — składam y w  tern m iejscu z serca  
p łynące „C ześć"!

M arianow ie Lechow ie.

O D PO W IED ZI REDAKCJI.

W j jaśnienie. P rzed  kilku dniami daliśm y od­
powiedź na tern miejscu anonim ow em u czytelni­
kowi ze Z baraża, k tó ry  nadesła ł nam jakąś błahą 
i drobiazgow ą skargę, podpisaną literam i In. Gr. 
Poniew aż rów nocześnie nasz s ta ły  korespondent 
zbarazku p. Inż. G k podpisuje się podobnym i inicja­
łami. m am y pewne podstaw y przypuszczać, że 
chodziło tutaj o m istyfikację, k tó ra  się oczyw iście 
nie udała, gdyż będąc w sta łym  kontakcie z na­
szym  korespondentem , znam y jego pśsmo dosko­
nale. G dyby jednak naw et ch arak te r pism a podro­
biony. to lak styl, jak i treść  w ykluczała au to r­
stw o naszego w spółpracow nika. D latego też za­
znaczyliśm y w yraźn ie  anonim owi „In. G r.‘‘, że 
nazw iska jęgo nie znamy.

Z naszycn letnisk.

List z Jaremczar
U rocze Jare tncze  ze sw ojem i natu ra lnem i cu ­

dam i może się  w tym  ro k u  poszczycić  og rom ną 
frenkw encją le tn ików , którzy z pew nośc ią  b a id zo  
b ęd ą  zadow oleni z poby tu .

W odosp ad y  Jarem czańsk ie , są  piękne. Z nisz­
czona w  czasie w ojny m iejscow ość zaczyna się  
gorączkow o  o d b u d o w y w ać , kto w ie czy w  kró t­
kim czasie  nie będzie  sku teczn ie  k o n k u ro w ać  
z Z akopanem . W ybudow ano  na prędce  także  
i kino. W  sali tej o d b y ł się  onegdaj koncert, 
p rzypadkow o baw iąceg o  tu  b o h a te rsk ieg o  tenora , 
p. R aw icza z N ow ego-Jorku , k tó rj okazał s ię  
śp iew ak iem  p ierw szorzędnym , sek u n d o w ała  m u 
dzieln ie  p. Janina d r. F re n iló w n a , a rty stk a  opery  
lw ow skiej akom pan iow ał b a rd zo  um iejętnie 
p prof. Kopp, rów nież  ze Lw ow a.

Z pensjonatów  na  p ierw sze  m iejsce w ybija  
się „W arszaw ian k a" , (w łaśc ic ie lk i p. inż. R a- 
w icka i p . d r. L ub ingerow a). N a końcu  ch c ia ł­
bym w spom nieć  o  kąp ie lach  so la n k o w y c h , w b lis­
kim D elatynie, d o k ąd  kursu ją  pociąg i kąp ielow e. 
So lankow e te  kąp iele  dokazują  cudów, są  naj­
lepsze z tych  jak ie  w o g ó le  posiadam y w  P o lsce , 
a w łaśc ic ie l Z ak ładu  p racu je  n iezm ordow anie 
nad  szy okiem  i uprzejm em  załatw ieniem  gości 
kąp ielow ych . Fryderyk SchaJI

KURIER EKONOMICZNY
Lw ów . 6. sierpn ia .

-f- Odsetki ustaw ow e. N a m ocy ustaw y  
o pełnom ocn ic tw ach  m -stw o sk a ib u  o p raco w ało  
projekt rozporządzen ia  P rezyden ta  o w ysokości 
o d se tek  ustaw ow ych  i um ow nych , zastrzeżonych 
n a  w ypadek  zw łok i a łu ż u k a . N a m ocy ro zp o ­
rządzen ia  tego w ysokość  o dse tek  ustaw ow ych  
w  sto sunkach  pryw atno p raw nych  ustali na 24 
o d s ta  rocznie. M inister sk a rb u  będzie  upow ażn io ­
ny do  w y d aw an ia  rozporządzeń  w sp raw ie  o b ­
niżan ia  tej stopy  p rocen tow ej i p izyw róccn ia  
m ocy obow iązującej p rzep isów  o w ysokości od­
se tek  u staw ow ych  z ą w a rty th  w ustaw ach  dziel­
n icow ych . P ro jek tow ane rozporządzen ie  będzie 
sto so w an e  rów nież w  tych w ypadkach , gdy ty­
tu ł p raw ny  do odsetek  ustaw o w y ch  (p ro test, w y­
toczenie pow ództw a) p o w sta ł p rzed  dniem wej 
śc ia  w  życie rozporządzen ia  tego. W w ypadkach , 
gdy  s trony  zastrzegły  na w y p ad ek  zw łoki dłuż 
nika o dse tk i za zw łokę w  w ysokości niższej; 
niż 24 od s ta  rocznie, zasto sow aną  będzie u s ta ­
w ow a sto p a  p ro cen to w a, tj. 24 do  sta  rocznie

(AW.9
- r  K w ota procentow a od w kładek  oszczędno­

ściow ych w  P- K. O. zosta ła  podw yższona do w y ­
sokości 9 zł. rocznie. (aYV.)

+  Jak  w pływ ają podatki. Sporządzony przez 
m m isrer. skarbu  dochodów  z danin publicznych i 
monopoli państw ow ych ri.a s :erpień r. b. p rzew i­
duje w pływ  z tych źródeł w w ysokości 73.210 tys. 
z ło tych . Z sam ych dainn publicznych p rzew id y w a­
n y  jest w pływ  07.107 tys. zł., podezsa gdy w  czer 
wcu w płynęło  70.450 tys. zł. W  daninach publicz­
nych p itrw sze  miejsce zajm ują podatki bezpośre­

dnie. k tóre bez podatku m ajątkow ego obliczane 
są w sietpniu na 20 102 tys. zł., podczas gdy w 
czerw cu w płynęło  26.4S3 tys. zł Podatek  m ająt­
kow y prelim inow any jest w  sierpniu na 10 mil. zł. 
podczas gdy w  czerw cu w płynęło  z tego źródłu. 
e.707 tys. z ł . zaś w łipcu spodziew any jest w pływ  
25 mil zł. P odatk i pośrednie  przynieść m ają w 
sierpniu 1S.005 tys. zł., p o d c z a s ,g d y  w czerw cu 
w płynęło  2 tego ź ró d ła  13.71)9 tys: zł. C ła p rzy ­
nieść m ają w  sierpniu 13 mil. zł., podczas gdy w 

•■czerwcu w płynęło  z tego ź ród ła  14.791 • tys. zł. 
O p ła ty  sttinplG w e przynieść m ają w  sierpniu 5.709 
tys. zł., podczas gdy w czerw cu dały  6.244 tys. zł. 
Z m onopoli spodziew any jest w  sierpniu w pływ  
11.103 tys. zł., podczas gdy w  czerw cu  w płynęło  
14.226 ty s. złotych.

-f- Regulacja cen ropy G ru p a  p rzed staw i­
cieli p rzem ysłu  nafto w eg o  o d b y w a n arad y  w sp ra ­
w ie naw iązan ia  um owy regu lu jącej na p rzyszłoś '1 
ceny ropy  i jej p roduk tów . U m ow a ma być 
p rzek sz ta łco n a  z czasem  w k arte l naftow y.

-ł G iełda pieniężna. W czoraj nie było z eb ra ­
nia giełdy w e Lwowie i K rakow ie. Kursa giełdy 
w arszaw sk ie j podajem y poniżej!

AKCJE G ltLDY WARSZAWSKIEJ.
B. Dyskont, warsz. 7,70, B. dla Handiu i przen. 

2.10, B Kri dytowy warsz. 0,55, B. Handlowy w arsz. 9,75, 
Przemysł. Polsk.ch 0,00, Przemysłowy warsz. 0,00, B, 
Handl. Poznań 2,00, B. Pizemysł i,wóv. 0,69, B. Zw. Sp 
Zarób. 6,95, B. Zarnodni 3,00, B. Zw. Ziemian 0,35, Ce 
rata 0,33, Tespy ,6,00, Kijew,ski 0,34, Puls 0,65, W elt 0,00 
Wilt 0,22, Elektryczność 2,60, Pol. tow elektr. 0,00, Cho 
dorów 7,2 J, Czersk 1,25, Częstocice 4,05, G osławice 3,00 
Michałow 1,04, Cukier 6,80, Węgiel 7,20, Pol. Nafta 0,68 
Brugge*- 0,75, Nobel 2,i  , Cegieloki 1,00, N odrzejów V 
0,00, V-0,00 Norbiin 0,90, Ostrowieckie 19,10, Parowozy 
0,60, Pocisk '',90, Rohn 0 en 0,50, Starachowice 4,05, 
Ursus 2,25, Zieleniewski 12,75, Zawiercie 48,50, Ż yrar­

dów 44,25, Borkowski 1,90, Syndykat Pol. 0,00, Pou 
Li^yd 0,00, Ćmielów 0,00, riaoerbuśch 6,80, Sriiess 135, 
Sira Świado 0,»4, Firley 0,50, Łazy 0,19, Drzewo 00C, 
Prztm . leśny 0,00, Lilpop i,u5, Bemol 0,00, Hurt 0,00. 
JaMkowscy 0,23, Trunsp. i Żegluga 0,29, Filtzner 7 60, 
Pudzki 2,20, 0,00, Konopie 0,00, Strem 13,00 Zgierz 
5,16, Pustelnik 1,40, Lenartowicz 0,23. Orthwem, 0,45, 
Klucze 0,42, Tepege 0,00, 'jstrow iec 0k00, Spirytus 2,60, 
Zach. tow. 0,00, Korek 0,14, Majewski 00 00, Brovn Bo- 
ver: 0,0u, Zj. Fabr. Masz. 0'OC. Tendencja słabsza. (AW)

GIEŁDA GDAŃSKA.
W arszawa 107,48-108,03. Z‘jty  ir6 ,9 8 -1 0 .,5 2 . 

14. Jo<-k “5,6055-5,6345. Lonuyn 25.15. P ary i 60,00-09 00 
Szwajcarja 0000-6 0,0C, Niemcy 000,090-000,000, Włochy 
00,00-0060 (AW).

Kursa waiut 
Kurjer 

Lwowski

Lwów 
6 sierpnia

W arszawa 
6 sierpnia

Zurych 
6 sierpnia

Nr. 181 D e w i z y
100 złotych -  00 - lOf.OO
1 funt ang. — 2310 2306
10C frs franc. __ 28-52 29-05
100 fr. szwaj. — 97-871/z 100-00
100 frc. belg. — 00 09 23 35
100 K czesk. __ •__ 1E 40 13"6 >
100 K węg. — 0,00 069
100000 k aust — 7'32'h 7-5
100 M niem. — 000*10 1-27
1 Dolar am. — 5-18'/2 5-301/*.
100 Lir wł. 0-06—0-00 OT 00 23-3E
100 Lei rum. 0000 000 235
100 guld. hol. — 20C50 20525
100 k  norw. — — •— 7350
100 K duński — --------- 8650
100 K szw. — 90000 1 415C-
Hiszpanja
Belgrad

—

6 60
24 9

71*Ł3/32
645

Pożycz, złota 
poż. do lar.

i

Bony złote 
Miljonówka

------ 1

100 
0 8  i  

(A W] (AW) !
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Święto fi sierpnia w Obozie 
Strzeleckim P. W.

(Od naszego K orespondenta.)
D elatyn , 2  sierpnia.

D zięki S taroniem  D -tw a O bozów  Letnich 
w  D elatynie, oraz kom endan ta  O bozu Strzelec­
k ie g o  w L ubiżni por. Koca J. obchodził ten  
obóz bardzo  uroczyście 10-letnią rocznicę w y­
m arszu I kadrów ki Legionów  J. P iłsudskiego . 
O godz. 3 w  nocy z 2 na 3 sierpnia zarządzo­
no alarm  obozu  i już w  kilkanaście m inut p o ­
rem kom panja strzelecka z karab inam i u nogi 
go tow a b y ła  do  w ym arszu. N iespodzian ie  zjaw  a 
się  na  koniu dca obozów  pułk. P ien iążek  z ad- 
j'ntantem po r. \ / 'e r z b ia ń s k im ; p ad a  k o m e n d a : 
.p rezen tu j broń* —  krótki rap o rt i kom panja 
w yrusza  na nocne ćw iczenie bojow e. Jed n a  d ru ­
żyna strzelecka na czele z por. S iissem  z 53 p. p. 
obsadzą  m ostek  na leśnej d rodze, p row adzącej 
ku Pasieczance, dw ie  inne z p o r Kocem m ają 

,za zadanie zbadać  stan o w isk a  nieprzyjaciela 
zniszczyć je. O sta tn ią  drużyną, jak o  rezerw ą 

Jo w o d z i por. R óżański z 48 p. p. N astępuje 
w ysłan ie  p a tro li, m arsz ubezpieczony i n ieba­
wem p ad a ją  p ie rw sze  s trza ły . P u łk  P ieniążek 
żyw o śledzi sp raw n o ść  bojow ą Strzelców , k tó ­
rych zrozum ienie służby polow ej bud z ić  musi 
uznanie. Po skończonem  ćw iczeniu rnały odpo­
czynek. D eszcz u lew ny nie przeraza strzelców  
m ających w esołe, d z ie ln e  miny Do zebranej 
kom pan” w ygłasza piękne, w zruszające  p rzem ó­
w ienie d-ca obozów  pułk. P ieniążek, w spom ina­
jąc  b o ha te rską  śm ierć  L egionistów  za św iętą 
sp raw ę i w znosi trzykro tny  okrzyk na część uko­
chanego  kom endan ta  L egjonów  J. P iłsudsk iego  
O krzyk  ten, pochw ycony przez ca łą  kom panję 
strzelecką, d łu g o  jeszcze roznosi echo po dzikich 
p ierw o b o rach  karpack ich . —  N astępnie p rzem a­
w ia do strzelców  referent ośw iatow y Zw . S trze ­
leck iego  O kręgu  L w ow sk iego , poczem  następu je  
defilada  i z p ieśn ią  na u s ta c h : „M y pierw sza 
b ry g a d a “ w raca  kom panja do obozu o b rano.

O godz. 8 rano w  kościele  delatyńskim  
msza z kazaniem  i defilada delegacji w szystk ich  
O bozów  Letnich. P o p o łudn iu  dalszy ciąg  uro­
czystości n a  polanie O bozu  S trze leck iego . M imo 
złej po g o d y  nastró j p raw dziw ie „ leguński'’. 
Krótkie ćw iczenie karab inam i p row adzone  przez 
n iesti udzonegc in s tru k to ra  po r. S iissa  w ypada 
im ponująco. P opisy  boksersk ie  i skoki strzelców  
b udzą  ogólny p o d z iw  zebranej dość licznie p u b ­
liczność., Z asługa  doskonałej sp raw ności fizycz­
nej strzelców  należy  się  por. R óżańskiem u, p ra­
cu ją  em u z n iebyw ałem  zapałem  i pośw ięceniem , 
jako k ierow nik  sportow y O bozu Strzeleckiego.

Przy dźw iękach  o rk iestry  53 p . p., uroczych 
ogn iskach , rak ietach , śp iew ie  i tańcach  up ływ a 
szybko czas, aż -lo późnego  w ieczora.

Św ięto  strzeleckie, u rządzone w  O bozie  le ­
tnim , dało  m ożność sp raw d zen 5a  p raw dziw ej w ar­
tości w ojskow ej Z w iązku strzeleck iego , k tóry  jak 
daw niej był kolebką k a d r polskiej arm ji, lak  
obecnie staje się jej o rgan iczną  cząstką  i iedną 
z trw ałych  ceg ie łek  naszej n iep o a leg ło śc i i bytu 
pań stw o w eg o .

K. P iłat.

Sanacja a bezrobocie.
WecHmą grom adzonych  p rzez U rzędy p o śre d ­

nictw a p racy  w  dw ii 26 liipca br. liczba bezrobo t­
nych na  teren ie  państw a  polskiego w ynosiła  149 
tysięcy.

W  innych państw ach , k rć re  znajdow ały  stię 
w w aru n k ach  podobnych , k ry z y s  gosPOi 
w y w o łan y  sanacją  w alu ty  miał fonmy o  w iele 
ostrzejsze. W  Auistrji n. p. w chw ili rozpoczęcia 
akcji1 sanacyjnej — w e w rześniu r. 1922 — b y ło  
ri^spefaa  '!,;.0u0 b ez robo tnych , n a s tęp n y  imiieski. 
dal 54.000 b ez ro b o tn y ch , w i-utym r. 1923 jest już 
ich 100.000, w  m arcu tegoż roku 154.000 i dopiero 
styczeń  br. daje niewielka; zn iżkę d e  119.000, k tó ra  
to cyfra  w n astępnym  m iesiącu w z ra s ta  do 126 
ty sięcy . T rw a lszy  sipadlek zauw ażyć się Jkje do­
p iero  od m arca  br. a  w ięc dopiero po up ły w ie  
p ó łto ra  roku od chw ili (rozpoczęcia aikcii sanacyj­
nej. Ja'k o stry  by ł k ry z y s  p rzem y sło w y  w Austrii

Nadesłane.

PREMIERA. 7. VIII. 1924. MarysieAka i Kopernik.
DKUGa  i OSTATNIA SERJA SŁYNNEGO OBRAZU .C tD C  DŻUNGLI*

Sensacyjny dramat w 9-cin aktacn p. t.

MOCY Ml? i SERCE S M f l
i o ile dotkliw ie, daw ał się on w e znaki życiu 
gospodarczem u ♦kraj.u ni/ż i, nas, dow odzi tego po­
rów nanie  liczby bezrobotnych  w Austrii i u n as  
z liczbą ludności, której A ustna  ma 4 razy  mulej 
niż P o lsk a

R ów nie  o stre  daw ało  sic we znaki przesilenie 
gpsipjodarczb' w  chwili stabilizacji w aluty  4v C ze­
chosłow acji: w okresie p rzedsanacyjnym  liczba
bezrobotnych  w  k ra ju  tym  w y n o siła  ofcolo 20.000. 
w  m iesiąc po rozpoczęciu sanacji — w styczniu 
r. 1922 —  liczba bezrobo tnych  w zrosła  do 42.000. 
w  lipcu tegoż - oku do 55.00'J. w październiku do 
225.000, w  -tyczn iu  r. 1923 do 254.000. w  m arcu 
3j0.000. A wiec w chwili n a jw yższego  napięcia 
k ry zy su  gospodarczego  Czechosłow acja (licząca 
i  r a z y  mniej ludności niJż P oR ka) m iała 35? ra,za 
tyle bezrobotnych., co m y \\>ehw ili obecnej. Do­
piero od kw ietn ia  r. z. liczba bezrobo tnych  C ze­
chosłow acji ido woli się zimniejsza: w iększa re d u k ­
cja zauw ażyć się aa je dopiero od początku b. r.: 
j e d n a k ie , jeszcze w kw ietniu br. by ło  w  Gzecho*. 
stow acii 140.000 bezrobotnych, t. j. ty le , ile u nas 
w lipcu b. r.

W  NCm czech okres sanacji, iistopad r. z roz- 
pWSJbna ; cyfra 1.117.000 bezrobotnych , k tóra  
w  grudniu podnosi sie do i,304.000. IW Niemczech 
— wwprzjeciwieństwie dio innych k ra jó w . k tó re  
p rzep ro w ad za ły  sanację w aluty — spadek liczby 
bezrobo tnych  zaczyna się już od styczn ia  br. i jest 
dość szybki, w styczniu było  1.158.000 bezrobo t­
nych. w  hitym  1 052.000, w  m arcu 675.000. w  kw ie- 
tn u  396.000, w  m aju 317.000.

S tw ierdzić  jednak n a 'eży . że powa&ny odlse- 
tek  bezrobo tnych  posiadają niety lko kraje, k tó re  
p rzeży w ały  okres sanacji finansów . W  Aniglji 
1 czba bezrobo tnych  w y nosiła  w  połow ie r. 1921 
■/ górą 2.000.000 ludzi, ód! tej chwili 'zauw ażyć się 
da je  spadek  bczneóocia postępuje on  jednaik tak 
powoli, że jeszcze w  maju b. r. Anglia łiozyła 
1.088.000 bezrobotnych co w stosunku do 45,000.000 
m ieszkańców , stanow i odsetek  bardzo pow ażny .

Hiwisehcja w stitołacii niższych.
W  spraw ie  wi odsekcji zap row adzonej p rog­

ram em  nauk  w  szKołach niższych, w niosło  „T o­
w arzystw o  ochrony zwierząt* w e L w ow ie do  
m inist. ośw . m em orjał, k tó rego  og ó ln ą  treść  p o ­
dajem y.

„T ow arzystw o  ochrony zw ierząt" uw aża w i­
w isekcję  w  szko łach  ś iedn ich  i niższych za z u ­
pełnie n iew łaściw ą i n iestosow ną, ni« tylko 
z p u nk tu  bezcelow ego d ręczen ia  i w ytęp ian  a 
użytecznych stw orzeń, ale bardziej jeszcze z pun ­
ktu u em nego w pływ u w iw isekcji na charak tery  
i serca .

Jak ież  dotkliw ie, bo leśn ie  odczuw a obecnie 
spo łeczeństw o  dep raw ację  um ysłów  w yw ołaną  
p rzez w ichurę  w ojenną, nie jest w ięc wskaza* 
nem  przez o sw ajan ie  naszej m łodzi szkolnej
z zadaw aniem  katuszy, z ćw iartow aniem  żyw ych 
istot, d rgających  w  przedśm iertnych  kurczach, 
p rzeciw działan ie  nadal pożądanem u  ,z punktu  
etycznego uszlachetn ian iu  serc  i charakterów .

Jakąż  korzyść m ogą od n ieść  w  codziennym  
życiu niefachow i ludzie z tego , że za la t ch ło ­
pięcych  w zględnie dziew częcych og lądali tętno 
serca d rgającego  kota  lub kró lika, oglądali w n ę ­
trze katow anej żywcem ż a b y .?

W  uniw ersy tetach  i ak ad em iach  w eteryna­
ryjnych w ykonują w iw isekcje w obec dojrzalszej 
już m łodzieżą, fachow o w yszkoleni w  tym  kie­
runku  profesorow ie, a w ykonu ją  przy zastoso- 
w aniu śro d k ó w  łagodzących  męki, przy znieczu­
laniu  ofiar p rzeznaczonych do  bad ań  naukow ych. 
W  niższych szkołach oddaje  p rogram  nauk
draż liw e  funkcje te w  ręce  nieprzygotow anych 
należvcie do  tego  pedagogów .

T o  też nie dziw, iż nie ty lko uczniow ie
i uczennice, ale i sam i pedagow ie  w ychodzą po

eksperym entach  w iw isekcji w  s tan ie  rozdrażnie­
nia z sal szkolnych, nie dziw, iż n iek tó re  zak­
ła d y  na konferencjach grona nauczycielskiego 
uchw aliły  w orew  n ieodpow iednim  przepisom  nie 
w ykonyw ać po k lasach  w iw isekcji.

N ie w yjaśnione to zap raw d ę  zjaw isko, iż ta  
sam a w ład za  cen tra lna , k tóra  chw yta w  sw,e 
d łonie ochronę p rzy rody , k tó ra zag łada  k u ra to r- 
ja i te ry to rja  ochronne, k tó ra  p rag n ie  obudzać  
w śród  spo łeczeństw a życzliw ość i um iłow anie 
przyrody, ta  sam a m ów im y centralna w ład zą  
ap robu je  p rogram  szkolnej w iw isekcji, p rogram  
tęp ien ia  fauny i tęp ien ia  w sercach  ludzkich 
szlachetnego  uczucia d la  św ia ta  zw ierzęcego.

Komunikaty.
—  Towarzystwo bratniej pomocy studentów  

politechniki lwowskiej urządza  jak  corocznje 
ku rsa  p rzygo tow aw cze do egzam inu kw alifika­
cyjnego d la  now o w stępu jących  na Poh echnikę 
Lw ow ską. — Bliższych inform acji udzie i s ię  
codziennie w lokalu T ow arzystw a B rainiej P o m o ­
cy gm acn głów ny (m iędzy godziną 1 - 2 )  w  p o ­
łudnie.

Spod.
i\\icóz” p3ńs«wowe zaw ody piłkarsk  3 Połska- 

Findlandia rozegrane  zostań \ Jnią 19- hm. w W a r­
szaw ie na boisku Agrykoli. Kapi an zw iązkow y d 
Obrubański ustalił następujący  skład maszej re ­
prezentacji: Gorlitz, K araś, M arkiew icz; isuke, 
Kuchar, Śpojda: Adam ek, Loth .1.. Reymann, Gar- 
bień, M uller. R ezerw ow i: Dom ański, Kowalski,
Bulanów . Loth, H am burger. lak  w idać z pow yż­
szego składu, p. kapitan związkowcy uk ładał r.a 
szą reprezen tac je  bez żadnego planu. ? iew h d o m o  
czy jedynastu  g raczy  pozbieranych z sześcilu k lu­
bów, ruezgranycb ze >obą, nez żadnego w spólne­
go trainingu naw et potrafi uzyskać  jakiś sukces, 
nic m ów iąc już o okazaniu jakiejś pięknej gry , ja ­
kiegoś system u.

D oroczne rega ty  m orskie. L iga Żeglugi! P o l­
skiej w roku bierzącym  doroczne reg a ty  m orskie 
w  Gdyni urządza w  dniu 19 sierpnia. P rogram  o- 
bejnmje 21 biegów, w  te ir  1 bieg yach tow , 8 bie­
gów  łodzi m arynark i w ojskow ej, (4 w iosłow ych i 
4 żaglow ych), S biegów  łodzi rybacrdch, 4 b « g i 
szponowych lodzi rzecznych. Nagród rozdanycn 
będzie 21 pierw szych , 14 drugich i 5 trzecich. Ko­
m itet honorow y stanow ią PD .: P rezes  St. Śliwiń­
ski. mec. Fmil W aidel, inż. A. Pauly. .komandor 
Cz. Petelenz, gen. B orow ski, kom. gener. S tras- 
burger. w ojew oda Pom orski W achow iak, gen. Jó ­
zef Haller aam ira ł Porębsk i, admilrał Jolivet, ko­
m andor K. Jacynicz, gen. R ozw adow ski, dyr. O rze 
chowski. inż. Bykowski, d y i. G. C hrzanow ski, 
dyr. Pistel, dy r. A i/nulow icz, dyr. O. Sobańska 
poseł Z ałuska. S tarkiew icz, de R osset, kapitan Mii- 
chałow ski.

Sport Nr. 101 z dnia 6 sierpnia przynosi b a r­
dzo obfitą treść . S k ładają  się na nią bardzo cieka­
we korespondencje z P aryża , — Uwagi na tem at 
naszej reprezentacji przeciw  Findiandji, — p rz e p o ­
wiednie na tem at m istrzostw a  okręgow ego, — 
szczegółow o w yczerpu jące  przedstawieni,ę za ta r­
gu p rasy  z Pogonią, ilustrow ane w yoornie przez 
ka ry k a tu rę  Czermańskitego. Spraw ozdania z za­
w odów  w Pilke nożna dopełniam :nezwvk!e boga­
tej treści lego num eru.

PIERW; ZORZĘDNE P O L S K IE  TOWARZYSTWO 
UBEZPIECZEŃ Ę g r  poszukuje

ZDOLNYCH ZASTĘPCÓW
we ■wszvstkich miastach Małopolski W""hodniej za pro­
w izją i ctąłą płacą. Zgłosz.: Gener. Eksped. Ogłoszeń
M. T. K rzysztofow icz, Lwów, S ok o ła  4 II. p. pod  
„Stała płaca".
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J e s z c z e  t y l k o  k i l k a  d . n i

TANI TYDZIEŃ KOSZUL * 9

w znanym magazynie m ó d  m ę s k i c h

THE GENTLEMAN” plac Halicki 12

(róg Batorego). 6i80

Prosimy uprzejmie o ak najrychlejsze 
n a d e s ł a n i e  p r e n u m e r a t y

n a  SIERPIEŃ  1924.
wraz z ewentualna, zaległością 
celem u r e g u l o w a n i a  n a k ł a d u

C e n a  p re n u m e ra ty  „Kurjera Lwowskiego"
w ynosi m iesięczn ie :

W e Lwowie
do  o d b i e r a n i a  w a d m in is tra c ji
„KURJERA LWQ\tfSK.“ . . . 3 Zł 30 flr

Kwartalnie . . . 9 „ 40 „
We Lwowie z odnoszeniem

do d o m u ............................ 3 zł 60 gr
Kwartalnie . . . 10 „ 20 „

Z przesyiką pocztową w całej
P o l s c e ................................. 3 zł eu gr

Kwartalnie . . . 10 „ 20 „
Z a g r a n ic ą ............................. 5 zł 50 gr

Kwartalnie 15 „ 50
C ena pojedyncz. num eru 15 gr. 
Na dw orcach  kolejow ych i7  gr.

HANDLOWIEC-ORGANIZATOR
Polak-chrześć., żonaty z długoletnią praktyką 
wszechstr. bankową i handlową, który pracował 
przez dłuższy okres czasu w banKu, później 
w poważn. instytucjach handlowych i przemysłów. 
Od szeregu la t i obecnie na kierowniczem stanu- 
wisku. Zdolny organizator pragnie zmienić posadę 
na odpow. s*anowisko w banku, lub poważnem 
przedsiębiorstwie przemysłowem albo handlowem. 
Łask. oferty: B ydgoszcz. „R eklam a P o lsk a "  dla 
6872 „S am odzielny".

C o d z i e n n e

HitSIEHIE' KOHICZYIfY BISEE1
kupuje w każdej ilo śc i 
i piąci najwyższe ceny

Syndykat Rolniczy
S p ó łk a  A kcyjna w K rak o w ie  6791 

Oddział Lwów, pl. Marjacki 10.

wydawane od 4 lat w Warszawie 
przez „AJENCJĘ WS C H O D N I Ą "

zaw iera jące  na jnow sze  k u rsa  krajow ych 
i zagran icznych  g ie łd  p ien iężnych  i k ra ­
jow y ch  i zagran icznych  rynków  to w a ro ­

w ych  —  dalej

najnowsze w i a d o m o ś c i  e k o n o m i c z n e
n ad ch o d zą  obecnie do Lwowa i na prowin­
cję rannemi pociągami i dostarczane są  
tego sam ego dnia w god zin ach  p rzed p o ­
łu d n iow ych  (num er z d a tą  dn ia  odnośnego).

Z am ów ienia  na „CO D ZIEN N E W IA D O M O ­
ŚCI EK O N O M ICZN E" irzy jm u ,. L w ow ski 
O ddział AJENCJI W SCHODNIEJ * Lw ów  
ul. D łu g o sza  31, p a rte r  (telefon nr 461 i 930 ', 
dokąd  należy także n a d sy ła ć  w szelkie 

rek lam acje . 6688

JJLL _  3 3 1 5 5  11 j  - mu w wuj. — --------------- .—

N a u k a  Lwowskiej SpńlH W y d aw o tc l, Sp. .  oet. «  -  Z M n l  P o la le l. C o o M p o .  3L  00“ « « .  Z. k ie » a .ie w .e ...  -  OOpow. retUBor M a i  S tro llia '.

KARLSBAD
Źródła lecznicze i kąpiele wypróbowane 
w ciągu kilku wieków przy chorobocn żo­
łądka, kiszek, wątroby, nerek, pęcherzażół- 
ciowego, podagry, djabetes i t. d. Koszty 
utrzym ania (mieszkanie i odżywianie) dzien­
nie od 45 kć wzwyż. Cena pokojów od 

10 kć wzwyz dziennie.
Prospekty, spis mieszkań i informacji przez 

Kuramt Karlsbad. 6336

Chcąc ulżyć pracownikom państwowym,
— ndzielamy k iedy tu  długoterminowego —

U MII! NESDIE, DAMSKIE I DZIECI lilZ BIZIE
po cenach ściśle gotówkowych 685T

SCHEINER i S-ka ul. Gródecka 1.57.

Nauka i wychowanie.

Przez Ministerstwo W R 
i O. P. Konces. K ursy 

h an d lo w e  Z O lsz ew sk ie g o  
K urkow a 58. przyjmują 
W PISY na Kursy handlowe: 
1 rocz. i6 m ies. Kurs specjał, 
działów księgowości (t. zw. 
bankowy) Stenografja. Ilość 
miejsc ograniczona. Podrę­
czniki z bibijoteki szkol 
Godziny dla stron od 10 do 
12-ej i 5 do 7-ej. 6894

O z a fa  grająca, prawie nowa 
‘U dla restauracji, tow a­
rzystw  czytelń i i., do ‘■-prze- 
dania. Szaszkiewi za 3. par­
ter na lewo od 10 12 przed- 
poł. 6893

Posady i prace.
7 d o ln a  krawczyni przyjmie 
w  pracę na prowincji przez 
czar. wakacyjny, Chrzanow- 
ska Lelewela 5. I. p. 6874

p h ł o p a k  (goniec) poszuki 
^  wany za ra z  do „A gencji 
w sch o d n ie j"  Lwów, ul.D łu­
gosza 31. parter w oficynach.

6892

H ó ź n e

C ta r s z y  magister, Polak 
katolik poszukuje dzier­

żawy, stałej posady lub za­
stępstw a od 1. września br. 
Polecenia i wiadomość 
aptekarza w Andrychowie
przez Kraków. 6877

Kupno i sprzedaż
i / rorysk i, łóżka, wózki dla 
IN. dzieci, wyroby koszy­
karskie, olbrzymi wybór ta­
niej jak wszędzie pnleca fa­
bryka KONIEWICŻA Lwów, 
Batorego 14 6843

p o r łe p i a n  półkrótki ton 
1 radny sprzedam. Koper­
nik? 26 parter oficyny. Skle- 
niarski. 6882

Ma s ło  mazurskie codzień- 
nie św ieże 5 kilowa ta  

ska 15 zł. opłacc.?e w ysyła 
pocztą, Cnaim Halperr w 
Korczynie koło Krosna. 6876

I E
pierwszorzędnych fabryka­

tów zagranicznych 
poleca firma

LEON APPEL i Ska
Lwów, Legionów 1.

Tfil. 458. 1596

M ln ń c h ip  m <K 7U llll kamienie, moiory, turbiny, trans- 
i ll ly llo n lB  lll l& y iiy , misje, pasy, gazę, cement, papę,

prdû iecaa-,i* L 0 r  ‘ Lwo-w Batorego 4.

WYSIEWKI HERBACIANE
z najlepszych gatunków herbat 
ceylonskich i chińskich poleca

Handel herbaty i kawy

EDMUNDA RIEDLA
Lwów* ul. Rutowskiego 3. 6866

/'■ ''.ospodarstw o czteromor- 
L J  gowe: budynki, sad, p a ­
sieka, 10 minut od tr imwaju 
Sprzedam zaraz. Zgłoszenia 
pod „Signo" do Administr. 
„Kurjera". 68 ̂ l

C k rż y p o e  koncertowe ku- 
^  Dię. Zgłoszenia do adm. 
„Kuriera" pod „Skrzypce", 

6bf<8
M A S Z Y N Ę  d o  s t a i c o w a n  a , k o p e r t ,  
t o r e b e k ,  e t y k ie t  ftp- M s zy n ę  k o ­
p e r t o w ą  ( s y s t e m  T e l l s c h e r )  S p rze ­
d a  t a n io  D r . , K u ś n i e r z  & C o . M i­

o t ó w  W o j .  Ś l ą s k i e .  689U

Rsziliaiposigwiej-DiUzefWEiM
Z dn iem  1-go czerw ,ca w chodzi w życie now y ro z k ła d  p o ciąg ó w  w ed le  
k tó re g o  ru c h  pociągów  p a s a ż e rsk ic h  w e Lw ow ie p rz e d s ta w ia ć  s ię

b e d z ie  n a s tęp u jąco :
II. Do Lwowa przychodzą:I. Ze Lwowa odchodzą:

Do Bielska 7 45, Borysławia (via Stryj) 
9-40, 19 20 23 15, Gr ijewa (via Sa- 
pieżanka) 940, Jaworowa 7-15, 1725, 
Katowic lO -iO . Kołomyji 14-25, Kowla 
;via Sapieżanka) 1836, Ławocznego 
7'10,16-05, Nowego Zagórza (via Sam­
bor) 7 50, 2.310, Piotrowic 3 55, 29-40, 
2040, Podhajec 7’35, 1625, Poznania 
15 25 Rawy Ruskiej 8, 19, Równego 
(via Krasne) 134522 35, Skarżyska 1750 
Sianek (via Sambor) 1405, Śniatyna 
»•»<>, 1005, 2 0 , 23, Stanisławowa 
625, Stojanow a7’05,. 17-35, Tarnopola 
(via Krasne) 3 20, 9 -2 0 , 15-50, ?3'45, 
W arszawy (v*a Rozwadów; 9-85, 
20 -i O, (via Bełżec) 1410, 23'35, Wil­
na (via Sąpieżanka) 940, (via Krasne) 
13‘45, 22 35, Zdołbunow? (via ’ irasne) 

1345, 22 35, Żywca 2340

Z Bielsk. 1715 Borysławia (via Stryj) 
645, 13 55, «ci-25, G rajewa (via Sa­
pieżanka) 19 45, Jaworowa 8-15, 17-15, 
Katowic 19 ©5, Kołomyji 12 05, 22-29, 
Kowla (via Sapieżanka) 9-18, Ławocz­
nego 9-55,22 10. Nowego Zagórza (via 
Sambor) 7'20, 1925, Piotrowic 6-55, 
7*55, 31-20, Poznania i i-85. Podha­
jce 801 2230, Rawy Reskiej 8-44,
20-27, Rownego (via Krasne) 7'?5,162U, 
Skarżyska 5 30, Sianek (vi? Sambor) 
1005, Śniatyna 5‘5Ł, 9 ‘« 0 , 17 20, 
»8-50, Stojanowa lu'20, 1850, l  ari i- 
pola (Via Krasnej 6,12 25,18*35 2205, 
W arszawy (via Rozwad-) » - 2 0  19.35, 
(via Bełżec; 6 10,15 4u, Wilna (via S a- 
pieżanka) 1945, (via<rasne) 7-23, 1620, 
Zdołbunowa ,(via Krasne) 7-25, 16 20 

Żywca 9-50.
(Półtłuste cyfry oznaczają pociąg: pospieszne).

I I I .  P o c i ą g i  p o d m i e j s k i e .
Ze Lwowa odchodzą: | Do Lwowa przychodzą:

Do Brzuchowic 1030, 13 55 (w nie­
dziele i św ięta od 1 czerwca do 30. 
września i od 15. maja do 4. czerwca 
1925) 15 20, 17, (w niedziele i świę­
ta  jak vryżej;, 1E-20, (w niedziele i 
św igta j. w.), 20-45, (1, lipca do 31- 
s ie p n ia  w niedziele i św ięta rz.-kat.), 
Chodorowa 17 40, Gródka Jagiell. 14-10 
(kursuje na odcinku Mszan? -  Gródek 
tylko każdej soboty) 1615 (codziennie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt), 
Janowa 1335, (oc 1.-czerwca ao 31. 
sierpnia w niedziele i rz. kat. święta), 
Komarna 14-50, (1 czerwca do 30. wrze­
śnia ly24 ! od i maja do 4 czerwca 1925 
codziennie), Mszany 6, (codzień prórz 
niedziel i świąt), 14 10, Szczere? 14 15, 
(1. czerwc£ do 30. czerwca 1924 i odl .  
września do 4. czerwca 1925 co­
dziennie z wyjątkiem niedziel i świiąt).

Z Brzuchowic 7-32, 11-30,14‘56, (od 1. 
czerwca do 30. września i od 15. maja 
do 4. czerwca 1925 w niedziele i świę­
ta), 16-40, 1802 Qak wyżej) 20 05 (jak 
wyżej), 2145, (1. lipca do 31. sierpnia 
w niedziele i św .ęta rzym .kat.), Cho­
dorowa 710, Gródka Jagiell. 1635, 
(co soboty), 18'35, (codtiennie z wy­
jątkiem sobót, niedziel i świąt), 
Janowa 2040 (od 1. czerwca do 
31. sierpnia w niedzielę i święta), 
Komarna 21 "05, (od 1. czerwca do30-go 
września 1924 i 1. 'Uaja do «. czerw­
ca 1925 codzien.j, Mszany 7-25 (codzień 
prócz niedziel i świąt), 15-30 (codzień, 
jrócz soboty), Szczerca 1708, (1-go 

czerwca do 30. czerwca i od 1. w rześnia 
ao 4. czerwca 1925 codziennie z wy­

jątkiem niedziel i świąt).


